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We Lwowie
b oz  d o s ta w y :

Miesięcznie-zł. 7 5  c t .  
hyartiJnie 2  „  2 5  „
Półrocznie 4 „ 69 „ 
hocztoa 9 ,  — „gś Bocznie 
2* doBLEwę do demu H n e e . ę c z m c  25 ct,.

Chimer kosztu je  A  c®s%?
Prenumeratę z doBtawa do domu w* luTffcwlo ialeiy składać u 3{urz* Dzienników, tu. Karol*

L u d w ik a  N r. 9. . .
Prenumerata tak mioJacoWk J*. * Btt*łI«j«eo- 
winna się kończyć z końcem nuerięca, kwąr* 

Ułu. półrocza lub roku. Iubo; ^  » »  P^yjm uj*.

‘Na prowincji
z p rz e s y łk ą  p o cz to w y  

Miesięcznie 1 zł 
K w a r t a l n i e  3  „
Półrocznie £ „ 
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. U p r a s z a  s i ę  p r e n u m e r a t ę  p r z y s y ł a ć  
p r z e k a z a m i  p o c z t o w e m i ,  a  n i e  w  k o ­
p e r t a c h .  O s o b y  p r z y s y ł a j ą c e  p i e n i ą d z a  
w  k o p e r t a c h  r a c z ą  d o p ł a c a ć  p o  5  c t .  
a a  k a id e g \ D  l i s t u .
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Upraszamy o wczesne odno­
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polityczny.
Lwów 29 lipca.

Wychodząca w Petersburgu SławiansJcaja 
Korespondencja — ptomo przeznaczone do infor­
mowania dzienników — podniosło sprawę konsula 
rosyjsk.ego w Sarajewie. Za czasów tureckich je ­
gomość ten był witiką w stolicy Bośnji figurą. 
Nietylko dom jego był punktem, do którego s*ę 
•chodziły - z którego się rozchodziły wszystkie 
nici agitacyj panslawistycznycL w crłej Bośnji i 
Hercegowinie, ale nadto zajmował on nawet ofi­
cjalnie pewne uprzywilejowane stanowisko. I lak 
np w cerkwi metropolitalnej miał on krzesło na­
przeciw tronu metropolity; na Nowy Rok i we 
wczysfckie inne uroczyste dnie cerkiewne gmina 
•eraiewska, jakotez i inne gminy wysyłały do 
niego deputacjf; on zaś s«.m odbywał częste po­
dróże po Bośnji' a  w takich rs.zacL witano go 
wszędz.e z wielką ostentacją, urządzano na cześć 
jego przyjęcia, a popi wychodzili z procesją na 
jego spotkanie. Słowom, byłto dygnitarz, któ-y 
mera? — zwłaszcza w ostatnich latach -  więcej 
nawet w kraju tym znaczył, an.żeli sam ba"za 
seraj ewsfei.

Od czasu okupacji austrjackiej wszystko się 
to stopmowo zmieniło. Nieznacznie, bez wywołjr 
wania saandalu, ale w dewkach coraz silniejszych 
dawano penu konsulowi do zrozumienia, że jego 
rola lest głównie handlowa i pclicyjno-paszporto- 
wa; postarano się o to, aby ustsł zwyczaj wysy­
łania do niego deputacy; z gm in; zwrócono jego 
uwegę na to, że te podróże po kraju będą źie 
widziane przez władne austrjackie i że najlepiejby 
zrobił, gdyby ich zaniechał; wreszcie odebrano 
mu owo krzezło w soborze i powiedziano bez ce- 
retaonji, że może się mieścić między publiczno­
ścią. s to honoiowe miejsce mua bj u rezen  o- 
wane dla naczelnika kraju, panr Kallaya, lub dra 
Logos, kto w danym razie oęazn  delegowanym 
do cerkwi dla reprezentowania rządu au8trj",ckie- 
go. Stopniowo tedy p. Babuń n — bo tak się 
nazywa teraźniejszy koueul rosyjski — z< nzedł 
z wielkiego dygn’tarza, z którym się liczyli b r ­
ązowię tureccj, do pcziomu zwykłego konsula, 
gorzej nawet, bo do roli człowieka, który musi 
byó barozo ostrożnym, jeżeli Się nie chce narazić 
na przykrości, lub narazić ns nie tyeh, którsy 
7 nim o ' caią. Za każdym bowiem jego krokiem 
śledzą, pisze Sław. Korespondencja, o każaej wi­
zycie, którą BBł&da lub przyjmuje, idzie raport 
do władzy austrjw kie], dom jego jest pod cią­
głym nadzorem policyjnym, nie może on kroku 
zrobić, żeby nie spoczywało na nim czujne oko 
ajentów serajewskiego rząau.

Zapewne że to przykro być t a t  strzeżonym 
ale tame skargi w rosy jsk im  p śmie wydają się 
iLeó dziwne, bo leżeli już który naród w Euro­
pie może o sobie powiedzieć, że się nrzyz<rj- 
czaił do nadzoru policyjnego, to  ch jxa rylko Ro­
sjanie. Ileż w caracie tymęey i miljonow ludzi 
znajduje się pod ciągłym nadzorem policyjnym! 
"Więc znowu p. Bakunina musi to mniej boleć 
niżby bolało każdego innego • przypomina mu bo­
wiem ukocnaną ojczyznę. Z drugiej zaś strony 
nie musi ten nadzór być tak  ciągiy i energiczny, 
skoro sprytnemu konsulowi udnją się przecież 
od czasu do czasu pewne agit»cyjki. I tak 
n. p. za jego inspiracją wystosowana niedawno 
z Bośuji adres do rządu francuskiego n« ręce 
prezydenta Carnota. W adresie tym gratulow&no 
Rzeczypospolitej f»ancu3kiej obchodu rocznicy 
stuletniej rewolucji i wyrażono przytem żytmenie 
pełączem a B iśtji i Hercegowiny z Serbją, Czar- 
sogórą i „resztą dziś jeszcze rozkawałko wanych 
krajów serbskich."

Adres ten podpisało pięci i emigrrntów bo­
śniackich, przebyrrjącycb w Czerń jjjócz 3, wie 
oOD?waiących ciągłe wyiieczk? do Bośnji. Owóż 
wychodzący w Serejewic dziennik Josr.iscńe Post 
w sposób następujący charakteryzuje tych panów:
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"W walee z losem.
r OWIES0 W TK0ECŚB TOMACH.
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(Ciąjj dslassj).
Ewnnii z tczę ła :

— .Przegląd pelityczny. 3 »kkol* eh z jeanej 
strony nie podobna zftpr?3csyó, z drugiej atoli 
znowuż nie można n(e twier zic, że< Fraucja...

— C< ty czytasr? skąd zaczynasz?
— A co czwagie” robie życzy, żebym czytała?
  Czytaj mi przedewssystkiem nekrologię.., bo

to nkjciekewsze.
— D jbize ,Kunegurda z Saulców 1“ yoto...
— Z Szulców powiadasz? Eunegunaa, no pro­

szę 1 W szytko mi się zdsje, W nieguyś znaj 
Z Szulców! cc za szczególne zdarzenie... ueż 
m iała lat? , . __  . ,

— „Po długich cierpieniach, przeżywszy U t 
siedmdi i t .ią t  sześć... , . D

— Wcaie nie s ta ra ł na«et w Bile wieku i P ra­
wda? Siedmdziesiąt sześć — ale na . 
szkaradny najmłodszy człowiek m óie się rozcho­
rować i, panie dobrodzieju, tego... Trzymam za­
kład że się przeziębiła. Maja Ewuniu dajże nu 
kronle. - ależ nie te 1 nie te 1 tylko tamte, w ma­
łej fliiszecrce. Nakjże na cukier piętnaście kro­
pel a  licz: jedna dwie, trzy... N o ,  w i d z i s z . . .  prze­
lałaś. Zwdsuihś cukier i lekarstwo. 3ak żyję nie

„Najprzyzwoitszym jaszcze z podpisanych na a 
dresie jest Vaso Pelagie, były arcbiiuandiyta Bu 
pjaluH. Za czasu rnądów tureckich grał on w kra 
;ju wybitną rolę, został w roku 1875 za podżega- 
nie do powstania nwięzicnym przez Turków, u 
ciekł jednak z więzienia i od tego czasu wslęss 
nię po CzarnogórsiP, Sarbji, Bułgarii, Rumunji i 
Rosji. Pelagie zajmuje n ę  polityką i literaturą, 
ns żsduem ?>olu nie doprowadził jednakże do wi­
docznych rezultatów, jest on bowiem, iak w klu r. 
jego rodaków, utftlontcwnnym samoukiem, brak 
mu jednakże potrzebrego wykształcenia, ażeby 
mógł coś wybitnego zdziałać. Hiugmi, o wiele 
więcej podejrzanym jest Ju?suf Beg Ljuborie, 
młcdy człowiek z Nawesinje, który poróżn.wszy 
sia w r. 1884 skutkiem lek komy sinego życia z 
swym ojcem i przoa niego z domu wypędzony, 
uciekł do Czwrnogóry, gdzie, jak  mó* ’ą, jes 
szpiegiem pmtnym przez rząd serbski. T*kie sa­
mo indywiduum jest także Luba Co'cvic Tre 
binie, kióry przed dwoma iafy do Belgradu wy- 
ereitjrował. Ostatni z podpisanych na telegramie 
Jovo Kovacevic, także Geligo zwany, je*5fc rodem 
ze wsi Modre i prowadził do roku zeszłego m a­
ły handel w Kljuc. W roku zeszłym uciekł on z 
Bpśaji, ażeby nie być z&fiądzoaym za oszukańcze 
bankructwo."

Równocześnie charakteryzuje wspomniany 
dsiennik osoby podpis ne na różnych innych pro 
k;ama jach bośniąckłej emigracji, skł&d%ją( ej się 
z garstki wykolejonych lu d z i, którzy podcz&ó 
swego pobytu w Bośnji niejednokrotnie weszli w 
konflikt z ustawą karną. Do Wj ka teg jrji naieiy 
prsedewszystkiem Pero Hadżi Kocenc, któreg, 
opirja publiczna jako dbfrsudanta) a dzienne;’ 
serbskie js,kó ajenta prowokacyjnego przedsta­
wiają.

Zresztą bywają podpisy na przeróżnych 
piokiam«.cj&ch emigran ów bośniackich w prze­
woźnej części fiegowane. I tak, nie egzystowaś 
nigdy żaden Stoją,n Mahc, doktor p aw z Tre 
binii, ani Aamed Beg Arsic, właściwe* realności 
z Banjaluki, ani Jussuf Beg Djamc z Hareowinv. 
Mimo to figurują ich podpisy na proklamacjach. 
TuKże i inne nazwiska okazały ssę sfingowane. 
I tak, na jedaOj z pr&iilamacyj f  guruje podpis 
Medzma Ago Aligeborica mafiiego w bośniackiej 
Krainie, nazwiska tego j idnakźe nie ma w spisie 
muftów ani Bihacu ani Banjnluki, na innej znów 
podp sany jest Ivo Iv.sio, były poseł bośniackich 
katolików w parlamencie konstantynopolitańskim, 
tak poseł jednakże nigdy w pariauencie tym me 
zasiadał. 1

Ża jednakże podpisy flagują emigranci bo­
śniaccy, to rzecz jakkolwiek bizydka, w każdym 
razie me nowa. Eie Bośniacy ją  wymyślili, ale 
nauczyli &i§ togo od rozmaitych stronuictw poli­
tycznych Europy. Ale co było złem, to to, że 
nici tych wszystkich agitacyj bośniackich scho­
dziły się do niedawna w konsulacie rosyjskim 
w Serajewie. Jeźeii tady p. Kallay zdołał mci 
te poprzecinać, a  konsulat ten zizulować i zredu 
kować do właściwej mu "oli — a tak wnos.c wy­
pada ze sscarg rosyjskich organów — to me tylko 
ze stanowiska pol tyiznoj moralności me można 
mu tego brać za złe, ale przeciwnie każdy bez­
stronny człowiek, wezwany na sędziego polubow­
nego, musiałby przyznać, że rząd bośniacki zro­
bił to. co było jego ooowią-.kiem i co leżało w 
interesie nie tylko Austrji i ogólnego pokoju 
europejskiego, a1 a także w interesie spokoju pu­
blicznego w samej Bcśnji.

kwestyj socjalno politycznych na mityegu przy­
stępnym dla WRzystkioh warstw ludności, bez 
względu na ich Btopień wykształcenia, być no- 
wodem zamioszek bardzo ważnych, teru bardciej 
teras, kiedy to skutkiem panującego w Europie 
ruchu robotników, wynotens zastało wzburzenie 
i zaniepokojenie umysłów nawet i w tych okoli­
cach, na które zwykle podobne ruchy nie oddzia­
ływały. — Tego ruchu ogólnego nie m oźia enu- 
szozsó z koka t: kźe i przez wzgląd n& te  ostre 
sprzeczności polityczne, jakie ppdcząą ostatnich 
wyborów sejmowych n» jaw wys?.ły, ft żo n;e jest 
rzeczą wykluczoną, i* na zm ierzonym  mityngu 
wystąpić mogs opinie wręcz fewzeczmy pr^ez 
co porządek publiczny i spoko- '-Aułócone %  być 
m./gły, przeto oknzuje się z&ksa Starostwa jako 
całkiem uzasadniony*.

FiZrciw temu orzeczeniu zam iem . dr. Engel 
wnieść rekurs do Ministerisim sjiarw wewnętrz­
nych, I to jak donoszą Nwodni Listy  dla tego, 
ażeby nie mężna aranżerom mityngu zanucić , i t  
nie użyli wszystkich przysługujących środków 
prawnych, jak to miało miejsae w oboc zakała 
ua odbycie uroczystości Sokoła w r. 1887.

uno uuKier i lUKttiTHbwu. tiait “
ik mczdarnej dziewczyny. Słowo h ) 

aję. nie wiem co ten kontrolor w tobie 
Dawaj mi fi tizeczkę 1 Ja  sam odliczę-

Miodooaeai chcieli zwołać wielki mityng 
ludowy na placu targowymi w Bccesohcu na dsicń 
4 sierpnia, jako Eluhtuią roozaic§ „proklamacji 
praw i&łowie^a we F ;an„ji“. Starostwo miejscowe 
zakazało jednak odbycia tego mityngu. — Skut­
kiem tego wniósł główny a car żer dr. Eagel re- 
kuio dc nami ustmocwa w Pradze, a to  potwier­
dziło zfekaz Starostwa. Moiywa orzeczenia Na- 
imestniciiwa 814 następująco:

„Pomijając już to, i i  dla opiuji publicznej 
zarówno jak i di* władz je s t1 rzeczą niewątpliwy, 
że ceiem tego mityngu jest gl. ryfikucja wypadku 
Historycznego, Który sprowadził gwałtowny prze­
wrót państwowy, mogłoby omawianie ogólnych

I ale maszl ręka mi się trzęsie z irytacji. Eh, do 
heba! gdzie moja żoua?

— W tej chwil, poproszę.
— Poszła już I Ńoturaliuj, lepiej, panie do­

brodzieju, c ytać rou&ns, aloo myś.eó o niebie­
skich migdałach, anLeh posiedzieć przy cho­
rym mężu.

— Musiałam przecież pomyśleć o herbacie, — 
rzekła M lwina wchodsąc

— Naiuralaie, o czemźebyś myślsda jak nie o 
judzeniu? To przecież, panift uobrod-aeju, pierw­
sze. Mąż niech siedzi po ciemku, niech się dusi, 
niech nie ma lekarstwa, abyś ty nie była gio 
dna, to już dobrze, to wszy.tao dobrze!

— Mój mężu, proszę cię nie m&ruaż.
— Tak, wolałabyś zapewne, żebym przed to­

bą, panie dobrodzieju, ukląkł i wdzięczył się do 
ciebie, a.bo żebym ci wyśpiewywał romanse przy 
gitarze 1

— N.e żądam takich poświęceń — powiedz le­
piej co ci potrzeba.

— Pętoaście kropel na cukrze... z małej fla- 
szeczki. Tylko odlicz lepiej l iż  twoja szanowna 
siostrzyczka, bo znów kawałek cukru djabls we 
zmą, nie liczą 3 lekarstwa, którego także apte­
karz t a rn o  me daje.

Malwina spełm ła polecenie.
— Proszę, — rzekła, — jest piętnaście kropel.
— Czy dobrze liczyłaś?

Przecież do piętnastu liczyć unism .
Hm... wielka to jeszcze I .west a. Nie b ar­

dzo was za młodu rachunków uczonu, bo do dziś 
dnia wartości grosza me znacie. Zasadą waszego 
życia a s t :  fiu pu w głowie, a pustki w kieszjni.

— Moj mężu!
— A właśnie dia tego że mężem twoim je- 

utem mam prawo, p.nwo, a nawet, pani© dooro-

Dziwne koleje przechodzi mowa Sslisbu 
ry’ego wypowiedzif-na przed kilku dniami na 
■ gromadzeniu stronnictw A ko-ttrrwatyw&ego k  
Londynie, Telegram urzędowy rozniósł po świa­
cie wiadomość, że Salisbuiy w mowie tej rzekł, 
iż Kreta prawdopodobn a pizetaeź od Turcji od­
padnie. Siewa te  wypowiedziane przez pierwsze* 
go ministra Migielskiggo wywołały ogólne zciu- 
niienie i zachęciły kreteńczyków do p'istąmenia
0 krok daloj na drodze rewolucji i rzeczywiście 
ruch powstańczy na Krecie przybrał c wiele 
większe rozmiary. Teraz po upity wie tygodnia da 
pes:;c teleg aficzue doniosły, iż Salisbury w p i­
śmie ao Timesa wystósowf-aeia zaprzeczył s ta ­
nowczo jakoby wyrzekł kiedy te słowa. Zaprze­
czenie te przyszło nieco za późno i nie będzie 
ono w stanie wynagrodzić szkód, jakie wiadomość 
ta  zrządziła, ani uspokoić wynurzonych umysłów 
kretań szyków. Tydzień cały upłynął bowiem od 
chwili, kiedy dzienniki podały 16 wiadomość aż 
do duia, w którym Ssiisbiuy swe zaprzeczanie 
ogłoeiłi Przez ten tydzień pracowali gssrLw.-.e 
podżegacza na Krecie, a przy oauującym zarówno 
tam jak i Grecji szowinizmie me trudno ira było 
za pomocą wieś si, iż Auglja stoi po sfcroiuie po­
wstańców, rozdmuchać zarzewie powstania w ja ­
sny płomień. To też tern prostem zaprzeczeniem 
nie stłumi już teraz Salisbnry po rsw n ia  na K re­
cie, za które wina w zuacz^ ij części u s mego 
upaść snn:i. Salisbury składy i^ ra ^ u z is  winę na 
d lenniki, że podały tę wiadomość i : aalarmo 
wały mą opinję puuliczną, całkiem słusznie zwra­
ca jeemak Yossische Zeitung uwagę, że w tym 
wypadku wina nie leży po stronie dzienników, 
kcoie zamieściły wiadomość podaną przez tela 
graf urzędowy, a zatem przez źródło carkiem 
wiarygodne. Obowiązkiem zaś Salisbury’ego było, 
skoro wiedział, ża wiadcmość ta  jest nieprawdzi­
wą, zaprzeczyć jej tego samego daia, kiedy się 
pojawiła, nie Zaś zwlekać cały tydzień z za­
przeczeniem.

V  sprawie It o w s i m  kottaży.
Prcjekt stworzenia w naszem Erneście nowej 

dzielnicy, zabudowanej wicami —  omawialiśmy 
przed kilku m ieaącam i w Frstglądńe. Podnosi­
liśmy już wtedy korzyści Łdrowotne zamieszki­
wania domków położonych w zdrowe m powietrzu
1 zbudowanych tak, aby każdy z m7h dawi ł  wy­
godny przytułek lmsnej rodzi;.ie, i wykazywaliśmy 
równocześnie, iż budowa takich domków, na te­
renie nie zbyt drogim, mo£« być przystępną na­
wet ludzium raniej zamożnym.

Wymazywaliśmy przeto, że — w miarę wy­
magań budującego — koszta budowy takiego 
dumku. otoczonego ogródkiem i sisnow.ąccgo ka­
żdy dia siebie odrębną całość, wynosić mogą 
8.000 do 12.000 zł. 1 że przy pomocy pozyczai 
hipotecznej, którą Każda instytucja finansowa, bez

dzieju, obowiązek dawać cl nauki, z których m o­
głabyś oduosić korzyści: m&terjalne i m oralne.

— Jestem  już za s ta ra , żebym potrzebo 
w ała nauk.

— Rt jumiem tę  złośliwą aluzję, rozumiem do­
skonale! Ma to znaczyć: ja  jestem stara  — a 
mąz starszy nieco, jest już grzyb. Czy tak? Wy­
lałabyś zapewne ryuza, parne dobrodzieju.

— Wolałabym, żebyś się nia irytował ber po ■ 
Lrzebnie. Myśl raczej o w o je n  zd ro iiu , ani­
żeli o tem, co jabym wolała. Wiesz o 'Lem 
dobrze , że nie mam żadnych żądań , ża ­
dnych pragnień, goazę Sie z losem i me na 
rzekam.

— Mówisz bardzo piętnie, ale myślisz ina-
cgeB

— Nic cię do takich pwypnSzozefi nie upowa­
żni®.

— Owszem npóważnśM aoktor mi kazek pijać 
o godzinie siódmej wieeżorem herbatę ze śmiej 
tanką — a wciora, l6d»/e kwadrans na ósmą 
wyguzdrsl.śeie się z sam owarem ! Drkt&r kazał, 
żebym miał rozrywki, przyjemne towarzystwo, 
wesołą rozmowę, a tymest im dwocb dm 
pies do mnie me zajrzał. Dra czego nie zaj­
rzał, Lę ?

— Któż m a zaglądać ? Gości nie lubisz, bo 
przyjęc.6 kosztuje.

— Gości ? Kto mówi o gościach ? I Jacy go­
ście ? Może ch iesz żebym otworzył salony 1 bale 
wydawał, zehy n;bv moja pani żona i Ewunia 
mogły sobie pos rak ; J  iszczę czego ? 1 Nie 
potrzebuję żadnych gości ate przecież kontrolor 
mógłby p* rY &  na Pogawędkę.

  Posyłałam aziaiaj po niego.
— I 5ÓŻ?
— Odpowiedział, że przyjść nie może.

narażanie się na straty, udzieli do wysokość:' po­
łowy wartośui, budujący potrzebuje mieć własne­
go ksnitału 4 —6.000 zł.

Umieszczając ten kapitaLk w budowie p’ih, 
posiędzie budujący pomieszkanie, które najskro 
mniej licząc kosztowałoby rocznie 700—900 zł ,
» które, pod wzglądem zdrowotności i komfortu, 
przewyższać będote o w*ele nawet najporłąduicj 
sze lokale w śródmieściu Pomieszkanie tanio me 
wypadłoby drożej jak 450 do 675 zł, rocznie, do 
terminu umorzenia poźyce.ki hipotecznej i do upły­
wu wolnych lat podatkowych a następnie nie ko­
sztowałoby nawet tej kwoty, lecz o w;ele tanie,, j 
bo z chwila umorzenia pożyczki hipoteczna] od­
padłyby ra;-y *mt?rfr.-.acyj&e i oprocentowanie t e ­
go długa, zaś podatek domowo - czyrszowj wy­
mierzony od pomieszkania samego właściciela 
domu nie mógłby być wyższym jsk  60—100 zł. 
rocznic.

W obliczeniu wysokości czynszu z dom ki, 
wybudowanego ., na wyłączne pomieszkał ie  dla 
siebie, a pcstuwk-nfgo na g nacte me drogim, 
którego m etr kwadratowy nie powinien kosztować 
więcej niż 3 —6 zł., trzeba przyjąć trzy okresy 
czasu.

Pierwszym Tedzie perjod dwunastoletni, w 
stórym realność b ’zie całkowicie uwolnioną od 
opłaty podatku ć ,wo-czynszowego a umorze­
nie d»ugu hipotec'<ńi.go dosięgnie do trzeciej czę­
ści zaciągniętej pozyczk;. W tym perjodzie przy 
koszcie zakupna gruntu pod budowę i kosztach 
sa.mej budowy w Kwocie 8 —12.000 zł., racnuaes 
piaccistawi sig następnie. Onrocentowauie wła­
snego kapitału, 4.000 lub 6.000 zł., uczyni 200 
iub 300 z ł .; oprocentowanie pożyczki hipotecznej, 
4 090 lub 6.000 zł., wyniesie po 4 f i  pret. 180 
iub 270 zł ; dodatek inaemnizacyjuy i podatek 
dochodowy 50 lub względnie 75 zi., konserwacja 
budynku, t. j. kanały, koniny, oświetlenie scho­
dów, drobne reparacje 20 do 30 zł.

W tym przeto pierwszym perjodzL czynsz 
z dworku wyniesie 450 lub 675 zł., a bez wątpie­
nia będzie on znacznie niższym od czynszu, jaki 
trzana zapłacić w mieśc.e ca iiygcdne trzy lub 
cztery pokoiki z ciemną kuchenką i bez wygód, 
janie nastręcza zamieszkiwanie własnej realności.

Po ukończeniu togo dwunastoletniego perjo- 
du skcńczy się wprawdzie uwolnienie od opluty 
podatku domowo - czynszowego, lecz przypisany 
z początkiem trzynastego roku ten podatek, przy 
zeznanjm do f»sji czynszu 300 a względnie 50u zł., 
wiaz z wszystkumi dodatsanai, me przekroczy 
kwosy 120 lub 200 zł., bo równocześnie odpadnie 
opłata podatku dochodowego Zarazem umorzouą 
zosianie pożyczka hipoteczna w trzeciej części 1 
będzie mogła być skonwertowana na nowy plan 
amortyzacyjny. Wynosić więc ona będzie, 2.600 
iub względnie 4.000 zł., i wymagać będzie opro­
centowania rocznego po 120 lub 180 zł. Prócz 
tego kosztu konserwacji, obliczone wyżej, z powo­
du starszego wieku budynku, wypadną zapewne 
na 4C lub względnie 60 zł.

W tym przeto drugim okresie — którego 
trwanie przyjm ujm y na czas, aż dc całkowitego 
umorzenia pożyczki hipotecznej — czynsz z dwor­
ku przedstawi się, odpowiednio do wielkości i 
wewnętrznego urządzeniu, na 480 lub 740 zł.

Z chwilą zupełnego umorzenia potyczki 
hipotecznej rozpocznie się trzeci perjod, a w 
nim ciężyć będą n s  realności tylko podatki i 
koszta utrzymania budynku, a  wtedy, rozpoczy­
nając juz umorzenie własnego kapitału, czynsz 
i ie może bć wyższym niż 300 iub 450 zł. rocz­
nie, chociaż oyś my nawet koszta konserwacji 
starszego już w trn perjodzie budynku przyjęli 
snit-znie wyżej, uiz w poprzednicn OKres&un.

Biorąc zatem przeciętną wysosośó czynszu 
z rycb trzech okresów, okazuje się, że z reulnc- 
taji kosztującej 8000 zł., czynsz roczny wyniesie 
o&oio 400 zł., zaś z realności, które’ koszt do- 
1 ięgnie cyfry 12000 zł., mynsa ten 0 niewiele 
przauroczy kwotę 600 zł. W obu przeto wypad­
kach czynsz będzie znacznie niższym od zwy 
czainie opłacanego w mieście, a nawet byłDy 
mżssym wtedy, gdybyśmy w jego wysokość wli­
czyli tewoty, płacone corocznie na umórzame po­
życzki hipoiecznej, a które ynic ryby rocznie w

— Z jakiej racji? Przechsż musiał powiedzieć 
co za przyczyna tej niełaski ?

— Przyczyna b&idzo prosta. Zaziębił się i 
leży.

— Zaziębił s*ęl Cta to jest? wszyscy się zazię­
biają N ńdługo pół światsc położy sin z zaziębię- 
ina. Piekielaył pan.e dobiodz.oju klim at!

— Doctor zalecał ci wyjazd na pr-łudoie.
— Tego jeszcze b rak o w ań ! J t  na południe, a 

ten maleńki fundusik, który pracą całego życia 
uzbierałem—na wszystkie strony św»ata, fia! Nie 
głupim. Niech ini doktor da na koszta podróży 
to pojadę.

— Jeżeli potrzeba dla zdrowia, to nie rozumiem 
oszczędność..

3oś jej nigdy nie rozumiał?, i nie zrozumiesz
j to trudno, ju  i taka natura! Proszę mi powiedzieć, 

gdzież ta  m ała poszła?
2 — Ewunia ?

— T a k , gdzie się ton rozfczejj-anfcc po­
dział ?

— Z bure słeś ją — więc wysiła.
— fa.tc ? ja  ? Cóżem jej wielkiego powiedział? 

Nazwałem ją  niezdarą, bo jest niezdara, głupich
1 "opli odliczyć nie potrafi—i obraża się jes tcze!
Królowa hiszpański: 1 Jeszcze czego ? Z takim ma­
łym Kcypsem mam sonie robić ceremonie! Zawo­
łaj mi jej zaraz i pamiętaj o herbacie. Punkt sió­
dm a—proszę pamiętać i tę grymaśnieę zaraz mi
tu przysłać.

Ewunia z nadąsaną minką shawiła się na we­
zwanie.

— Cóż to ? — nudził stary — fochy I gry- 
oiasj ! Nie jestem pani mężem , żebym to 
znosił. s

— Ja  również me jestem pańską żoną, żebym 1 
miał* słuchać impertynencji. I

pierwszym okr.:sie co 40 hib względaie 60 zł., 
w drugim po 26 lub 40 $jt. Byłoby to jednak 
mylnym rachunkiem Wlicz..ć procent amortyza­
cyjny w wysokość czynszu, gdyż opłaty t-e nie 
są nicasm inn«m ja ’s gromadzeniem uszczędnc-ści 
w drobnych dswKa&h. aby otrzymać po pewnym 
przeciągu cze-su jakiś kapitał. Tym kapitałem 
właśnie jost podniesiona pożyczka, a zachodziła 
jeno różnica, iż otrzymuje ją wierzyciel z góry, 
i umarza n&stępme dsnbnemi kwotami, zamiast, 
zeby przez dłuższy przeciąg czsiu składał sweje 
oszcggduośsi a  po pewni m czasie kapitalizując 
te wkładki B&rosiemż odsetkami st&wał się wła- 
ścidcikm znacznieiszego kapitału.

Byłoby zstem błfdnem vrliczsć w wysokość 
czynszu raty amortyzacyjne od' pożyczki h n o - 
feasfu j, a będzie już zupełnie dcswolnem i jidy - 
n:e od stosunków majątkowych każdego włsści- 
cieia dworku zawisłem wybrać sobie krótszy & 
więc d"oższyj lub dłuższy a przeto tańtzy plan 
umorzenia zaciągniętej pożyczki hipotecznej.

W haźdyiu wypadku, wybierając czy to 
iłuższy czy krótszy p k n  umorzenia pośyczi,, 

tewet wydawanych na. umorzpuie nie mężna doli­
czać da wysokości esjmsju, ale nawet po ich 
doliczeniu czynsz z dworku okfizsłby się z pe­
wni śuią n-ższym od czynizu płaconeg* za po­
mieszkania o wiele gorrze w śródmieściu.

O tern nie będzie zape wne nikt wątpić, lecz 
trudność w be dodaniu przedmie,iskxh dworków 
leży gdzieindziej.

L:?.y or.a w tem , iż w klasach towarzyskich, 
dla których te dworki byłyby najwfaśeiwozcmi 
pomieszkam* .u, mai o znajdzie się tnkich, kto- 
rzyby Eiogfi as wybudowanie willi wydać na raz 
4oOU mb 6000 zł.

Owóż i na cym punkcie znaleźć się mogą 
pewne uictwi^ma, & one umożliwić zdołają, że 
ludzie posiadejąry n..e więcej jak  2000 lub 3000 
zł., be z z iw ii.auia się w trudue stosunki finan­
sowe, przyjść megą w posiadanie dworku, k tó­
rego wybudowanie kosztować bsdzie 8.000 do 
12 000 2f.

Tu przyjdzie w pomrc idea łąozenia eię ra­
zem, a instytucja finansowe, opierając się r  1 
wzsjemaej p iręce  ki.uu właścicieli dworków, so- 
iidar.ue z sobą związanych, dostarczą brakują­
cych funduszów pod łatwem ł i dogodnemi wa­
runkami.

Pokażemy to na przykladzic.
Oto kółko dobrych znajomych, dajmy na to 

czterech, postanowiło zakupić gruaf budowlany 
na Nowym śmiecie za Ł.koł^ Mmj Magdaleny, 
podzielić go n? cztery parcele i na każdej po­
stawić dworek. O wóz te cztery osoby wiążą się 
w spółkę komandytową i w jej imieniu zakupują 
gruua Po rozpoczęciu budowy spółkę zaciągnie 
tymczasową pożyczkę wekslową, doprowadziwszy 
bu Io wę pod dach, zaciągnie dalsza pożyczkę hi­
poteczną. a wreszcie po wyseńczemu ureguiuje 
zaciągnięte pożyczki w ten sposób, iż obciąsy 
wszymkie cztery realność, pożyczusmi hipotec?- 
nem; do połowy ich wartości, zaś po nich za n- 
tabuluje pożyc .kę weksicwą spóiu w taj wyso­
kości, jaka się okaże potrzebną do pokrycia kosz­
tów budowy. Jażeii przeto dworek kosztował 
8000 zh, a właściciel wniósł na to jeno 2000 zł., 
to brakujące 6000 zł. pokryje poźyczaa hspotecz 
na w wysokości 4000 zł. i krecyt wekslowy p o ­
ręczony solidarnie przez spółkę, w wysokości 
2000 zł.

Kredyt tar. zabezpieczony hipotecznie, chg- 
tzie rz,złoży katoda fiii&usowa instytucja do spła­
ty na £&t dziesięć w kwartaln/cn ratach, a  do­
kąd ten kredyt nie będzie umorzony Cbłkowkie, 
spółka, jako właścicielka czterech realności, rę ­
czy za punktualne jjgo  spłatę.

Dopiero po umorzeniu tego weksiowego kre­
dytu Epółka zlikwiduje doorowomie, rozwiąże s.ę 
i aain bulujz każ lego ze swoich członków jak  i 
właściciela jednego z dworków.

0 izywiście w wypadku uciekania się dc te 
kiej opsrscji, czynsz z dworau powiększy iiię 
w pierwszyca dziesięciu łatach doe/ć znacznie, 
bo wyj; adnie płacić na oprocmtowa iie i umorzę • 
nie k red y tu  wekslowego — przy opłacie 5 pro-

— Ho! ho! buzia ostra. Winszuję kontrole­
rowi. 4

— Niech mi pan szwagier nie wspomina o 
tym szkaradnym dziadz ie! Nie potrzebuję go 
znać.

— P roszę! I to newzruszoae postanowie­
nie ?

— Niewzruszone.
— Na dyetkfj panienkę, na dyatkę wziąć warto, 

za dużo ms„z humorków, moja śliczna!
— N.e rozumiem zupeinie wyzażenL pana

szwagra.
— proste i jasne. Humorków panna ma za du 

żo, w ęc trzeba dyetki.
— Za wiele jadam, czy tan?
— Ja  nie mówię tego— ale humorki, humonsi 

są i to  w złym gatunku, msje panno
— Jak  to mam rozumieć?
— la k , że panie dobrodzieju, jesteś grymaśm ■ 

ca, że nie słuchasz, nie szanujesz starszych, me 
uwzględn ssz ich dobrych rad...

— Myli się pan szwagier Mai wtoki słucham we 
wszystkiemu, jeżeli pan nie wtorzy, to proszę jej 
zapytać.

— Malwinka me jest w moim domu ostatnią 
instancją, zapominasz pani, żc główny gi0B łnftrn 
ja  i że to mnie naletyj słuchać, a nie Maiwinki. 
Powinnabyś rozumieć, że m ąi jes t pierwszy, a do­
piero yóźni-i idzie żona.

— Nie byłam za meźem, wi§c się na tern nie 
zrum a le  zdaje mi się, że mąż i żona są sooie 
zupełnie równi.

— Tak niiśliBz, całe szczęście, że kontrolor 
tego ma słyszy. ,

(O. i  &.)
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cent i rozłożeniu spłaty kapitała dłużnego na 4u 
ra t kwartalnych — Nwartahiie po 53 lub &5 zł.

Wzrośnie przeto wprawdzie czynsz roczny 
za dworek, zoudowany kosztem 8000 z ł , 620 zł., 
zaś z realności pobudowanej kosztem 12.000 zł. 
na 940 zł., lecz w zamian *azdy posiadający ka- 
piiallk 2000 lub 3000 zł. będzie nćgł w pewnym 
stosunkowo krótkim czasie przyjść w posiadanie 
realności, wartującej 8000 lub 12.0000 zł. i po 
latach dwunastu nie mieć na niej innego długu, 
tylko p cyczkę n;e większą od trzeciej części 
wp tości realn ości i odtąd n ieszkać w własnym 
domie tanio, zdrowe i wygodnie. Zyska na tem 
wiele wychowufle młodszego nokolema, bo za­
m iast przebywać w lokalach zaducznych, źle 
oświetlonych i oajgorzej przewietrzanych, chować 
się bęfize na świeżem powietrzu w dwo^krch 
otoczonych ogródkami, a zdrowo che-wanej dzia 
tw e  z pewnością to nie zaszkodzi, źe będzie 
musiała odbyć dłuższą drogę do szK oły.

Zyska na tem również zdrowie starszych 
o ób rodźmy, a ścieśniony dziś w obrębie śród­
mieścia rucb handlowy rozstrzeli się bez wątpi e- 
n.i/4 na przedmieścia i ułatwi gospodyniom zaku­
py wanie na.jpierwszych potrzeb do życia. To są 
w;ęc względy, które nas skłaniają do poruszania 
ciągle sprawy lwowskich kottaży, a komu nie 
starczą wyjaśnienia przez nas podane, ma zaś 
chęć i możność nabycia dla swojej rodziny przed­
miejskiego dworku na N^wyra Śniecie, niechże 
się zgłosi do spółki np. Zacharjewicza i Lewiń 
skiego, bo ona — jak  się dowiadujemy — zaku­
piwszy tam obszerne tereny budowlane parceluje 
je teraz i podejmuje się budowy dworków, a na­
wet ułatwia warunki ich nabycia w sposób, jako 
to wyżej opisaliśmy.

a ł v  l ^ e j l e t o u .
Czarodziejską siódemka.

W średnich wiekach wielkie znaczenia przy­
pisywano t r ó j c e ,  cieszjda rję tez uznaniem 
memałem d w u n a s t k a  — ob :nie przyszła ko 
lej na s i ó d e m k ę...

Cyfrę tę, w której lu l  warszawski podobień­
stwo do haczyka śmieciarek upatruje, rrcbicco 
punktem wyjścia d o ., no-mj filccofji natury i 
nowej filozcfji sztuk', w jedną1 całość dowcipnie 
złączonych.

Ojcowstwo tej pióćhmkowej filozcfji przypa­
dło w udz ale rodakowi na-zemu, p. Juljanewi 
Świecianow&kiemu, budowniczemu, który wyłożył 
ja  w rczp-awie, po francusku napisanej p. t 
„Epsai sur Techelle mus^ale eomme lot de l%ar 
monie dans funwers et dans Vart.*

Jakkolwiek teorja paao S. wygląda z pozoru 
dziwa znie kabalistyką trąci, nie walno jej * 
góry bez krytycznego rozpatrzenia ani odrzucać, 
ani tem birdziej ośmi szać.

W zakręcie estetyki prac oryginalnych po- 
s a damy nader mało. a w tej szczupłej liczbie 
aai jedna podobno trudne, filozcfji sztuki nowym 
poglądem nie zbogaca. Jeżeli więc rodak nasz, 
którego samo już przygotowanie naukowe broni 
przed zarzutem nieświadomego dziwaozenia, zdo­
bywa sie na własna fil; rofiezną teorję, wypada 
powitać ją  ? uznaniem, a rozpatrywać z pofeła- 
źiiweś'’ ą.

Zresztą o a s i ó d e m k a  znalazła się do­
piero w szczegjłorem  rozwinięciu teorji, pierw­
szym zaś jei pos:ewem mogło było stać się ma • 
tómatyczno-fizjolcgiczno-filozoficzne spostrzeżenie, 
uccynion6 jeBzcze przez Pitagorara, *& brzmiące:

„Też same cyfry, które orytwarzają harmonję 
dźwiękćw dla u -ha, sprawiają cudowną rozkosz 
wzrokowi i uczuciu.“

W tych słodach m- d^ca greckiego widnieje 
jakby prze-żucie gamy muzycznej i widma stó 
ne;znego, dwojga odkryć, które dopiero w kilka­
naście wieków po nim przyjść m iały.

Nauka dzisi sjsza zna dobrze łączność wra­
żeń wzrokowych ze sluchowemi i stwierdza zda- 
rz a^ce  mę n ek ird y  zastępstwo jednych przez 
drugie. W ten sposób np. objaśnić się ona stara 
widzenia religijne Joanny d’4 rc : wywołane a
koby wsłuchiwaniem s ę w dźwięki e g a n u  ko­
ścielnego.

Jeżeli w.ęc dc tego pewnika naukowego do­
damy jeszcze okoliczność, że zarówno wfifoio 
słoneczne, jak muzyczna gama dzielą się n , 
s i e d e m  części i że w pocfeiaie tym tony odpo­
wiadają — formalnie przynajmniej — dźwiękom, 
łatwo możemy na podobieństwo owsm csły sy­
stem zbudować.

Do tych dwóch po/ycyj umy.-d, doszukujący 
się koniecznie analog/, dołączy niebawem trze­
c ią : stworzenie świata w s i e d m i u  dniach b i­
blijnych.

Następom pod iagnie pod system aićdomko 
wy inne zjawiska świata zmysłowego i duchowego, 
przeniesie siódemkę swą z ziemi n». planety, z 
planet na słońce i w ten sposób rarodzi się, 
prostą już drogą, te'>.ja skr.li muzycznej, jako 
prawa harmonji we wazschświecśe...

„Piękno — pisze w przedmowie p. Świecm

w ó r  k r ó l e w s k i
n a  w y g n a n i u .

Charks X  et Louis X I X  en exil. — P  m s. 
Plon 1S&0.

Już sam tytuł tej książki, która jeat pa­
miętni nem  margr. da Viileneuve- VilkneuT8 , 
świeżo ogłoszonym przez jego prawnuka — za- 
o skawia. O Karolu X wie każdy, ale kiedy pa­
nów we Francji Ludwik XIX i k >go mianowi­
cie rozumiano pod tą nazwą, przypomni sobie 
z tru Sią ten, co nie jest zbyt biegłym w ter- 
mino; gji newuej frakcji Lgitymistów fra t uskich 
Musimy więc zacząć ou objaśnienia.,

Gdy skutkiem 'ewolucji licow ej i t. j;w, 
„trzech d c i8, Karol X abdyLnwał dnia 2go sier 
pnia 1820 roku w Rambc ullet, na rzecz sw ;o 
wauka, ko Bordeanx, późniejszego hv. Chambord, 
syna ks. Berry, pominął przy tem ks Xagęuiea.e, 
swego starszego syna, ożenionego z córka Lu 
dwika XVI, tą. którą rcjaliśoi nazywali „sierotą 
z Tempie*, a Ludwik Filip „pobożną Antiguną*, 
Chociaż ks. Aogouleme pizeuiwnym był abdyka­
cji ojca, uznał ją jednak i uważał -a obowiązu­
jącą dla siebie. Nie przeszkadzało to atoli pe­
wnej frakcji leg:tymistów utrzymywać że po 
im,orci Karola X-go nrawym k ólem Francji i 
Nawary jest ku. Augouleme i że przynajmniej do 
p ; łnoletnośc: k3. B ordeaui należy mu się tytuł 
„ my", z czego wyniaała nazwa Ludwika XIX. 
Tego odcienia Icgitymistą był właśnie autor p a ­
miętników. Już to samo daje miarę jego pojęć 
i Ziipatiywjń politycznych a pamiętniki lego 
czyni metylko Z£ jmująeemi ale i znamidnnemi.

Jak wiadomo, Karol X, po rewolucji lipco-1

nowski — objawił ,jące się ułamkowo w człowieku, 
fkw’ we wsrechświecie i ład  panujący w dziełach 
natury n:.e jeat niczem innem, jak wyn.kiem rzą­
dzących nią praw, które są podstawą sztuk pięk­
nych i ogniskiem uczuć religijnych.8

„Sztuki piękne — mówi dalej — będą dla 
nas zawsze tłumaczkami tajemniczych harmonij 
na-.ary, a wspaniały ten obraz me przestanie ni- 
ffdy podnosić UitSZyoh umysłów do pojęcia wiecz­
nego i najwyższego prawodawcy8.

Przypatrzmy się teras jsk  wygląda w głó 
wnych zarysach teorja autora.

„Pr?,wa harmonji w sferze barw i w sferze 
dźwięków są jednakowe." O tem już wiemy Ala 
p. ś  do tych dwóch sfer dołącza cały szereg 
upodobnień, przedewszystkiem zaś s i e d n i  (nie 
pięć) zmysłów, oraz siedmicrakie przejawy głosu 
ludzkiego.

„Znstanawinąe się — twierdzi autor — nad 
rożnami Łzam i ludzkiego życia i porównywając 
je: naprzód z sijduńuma barwami tęczy, następ­
nie z śiedmioira tonami skali muzycznej, a  wresz­
cie z rozwojem głosu i Bystemem zmysłów, wi­
dzimy jasno (?) że:

1) e m h i j c n  odpowiada: w optyce bar­
wie czerwonej, w akustyce tonowi m i; w fonety­
ce płaczowi, w systemie zmysłów dotykowi;

2) n i e m o w l ę c t w o  ma wykładniki swoje: 
w b a r n e  pomarańczowej, w nucie re, w usiłowa­
niu mówienia, w zmyśle smaku;

3) wykładnikami d z i e c i ń s t w a  są: b a r­
wa żóita, dźwięk do, sopran i powonienie;

4) p a c h o ł ę o f c wo  zespala się z zielenią, 
z dźwiękiem si, z altem i ze słuchem;

5) w i e k  m ł o d z i e ń c z y  odpowiada b a r­
wie ołękitrej, dźwiękowca, tenorowi i wzrokowi;

6) w i e k  d o j r z a ł y  upodobniony jest z b^r- 
wą indygo, z dźwiękiem sol, z  barytonem i ze 
zmysłem czułości (sentimenty,

7) s t a r e ś ó  wreszcie znajdują pokrewne 
echa w barwie frolotowej, w dźwięku fa, w ba­
sie i w zmyśle przeczucie czyli wyobraźni (pres- 
smtiment, tniugination).

Jak widzimy z powyższego, tony i baiWj 
odpowiadają sobie w sposób następujący:

fijolet =  /a  (/); indygo =  sol (g) ; b łę­
kit ~  la (a); z iebń  — si (l), barwa żółt % — do 
(c); pomarsnczowd, =  re (cf); czerwona =  mi (eb

Szkoda, źe ta  ca ła  porównawcza tab lica  po­
dana zc3tała apoiyktTcznie, bbz żadnego rozu­
mowanego i doświadczalnego usprawiediiwienia. 
Szkoda tem lardsiej, źe już powierzchowna kry­
tyka w m 'ternym tym budynku odkrywa niebez­
pieczne luki.

J*żel; n, p. pojedyncze barwy doskonale 
zgadzają się z pojsdyńczemi tonami, w takim rs- 
ase oJpówiadać sobie powinny i kombinacjo je ­
dnych i drugich. Tymczasem akordy barwne nie- 
zhwrze dają s;ę przekładać na akordy muzyczne 
i odwrotnie.

W rozdziale drr.g m  jest mowa o sile cięż­
kości, o muzyce sfer i w ogóle o ruchu oiga- 
nicznym w naturze.

S i e d e m  jest, wedle p. S,, źyw ołów , czyli 
t. zw. fijycziiie stanów, któiynh wyobrażeniem są 
s i e d m i o r a k i e  cinła. a m ianow icie: s ta łe , p łyn­
ne, lo tne, .■‘kustyozne, 4w-etlne, elektryczne i m ag­
netyczne. W sŁ rze  zmysłów w ykbdnikiem  pierw 
szych je s t dotyk, drugich — smak, trzecich 
powonienie, czw. rtych  —  słuch, p iątych —  wzrok, 
ssó itych  —  crułosó, siódmych — p rz e c z u len ie  i 
wyobraźnia.

Y, s/jystkic istoty (cirła) ulegają wpływowi 
awych wykładników, co wytwarza pomiędzy niemi 
siłę wzriemnego pociągu. Jeżeli substancje (?) 
dwóch odpowiadających sobie organów nie łączą 
się z sobą, powstaje stąd odpychanie się wza- 
jem re (repu'sj?i).

To ma być, wedle autora, podstawą ruchu 
organ..csneao w przyrodzie. Ruch ten wytwarza:

pomiędzy zienmj i ziem*kiemi istotami s i ł ę  
p o w s z e c h n e g o  c i ą ż e n i a ;

pomiędzy słońcem i planetami s i ł ę  o d p y ­
c h a n i a  i k r ą ż e n i a .

Co się tyczy słońca ie jt ono widmem śiyietl- 
n<5£u sk<adająccm się z jąd ia  i s i e d m i u  efer 
wśród których krążą planeły. Rozc;ągłość i wza 
jeniny stosunek tych sfer odpowiadają tej samej 
regule, co struna dźwięczna, która wytwarza 
3S_|_4«_|_52—50 dźwięków skali akustycznej.

Słońce powstało z pi rwiesiku (germe) or- 
gMiiezasąo, obraca się , planety zaś z mary Sa 
mpg i słońca i pod jego bezpośrednim  działa­
niem.

Powstają ciała płynne, wytwarza się światło p« 
nsarańczowe, radzą się istoty, należące przez pół 
do minerałów, pr ez pół do roślin i posiadające 
fmysł dotyku, oraz smaku.

3) O k r e s  ż ó l  t o ś c i .  Ciała lotne, świa­
tło koloru żółtego; rośliny; zmysły dotyku, smaku 
i powonienie.

4) O k r e s  z i e l e n i .  Ciała gazowe (aeri- 
formes)\ światło zielone; istoty napofy roślinne, 
napoły zwierzęce; zmysły dotyku, smaku, powo­
nienia i słuchu.

5) O k r e s  b a r w y  b ł ę k i t n e j .  Światło 
błękitne, które w połączeniu z czterema b e rs a ­
mi poprsdedniemi wytwarza światło białawe. Uka­
zuje się tęcza. Redza się zwierzęta obdarzano 
zdolnością poruszania się, oraz pięcioma główne- 
mi zmysłami.

6j O k r e s  b a r w y  i n d y g o .  PowsUje 
świeło i elektryczność barwy indygowej. Króle- 
itwo zwierzęce zbogaca się powstaniem istot, 
która, prócz pięciu & mysi ów głównych, posiadają 
jeszcze ?,myf;ł czułości.

7) O k r e s  b a r w y  f i j o l e t o w e j .  Wy­
stępują prądy magnetyczne i świ&ttó fijoletowe, 
które w połączeniu z sześcioma poprzednibiL,, 
daje początea świefłu całkowicie białemu. Po­
wstaje człowiek.

Z gwiazd p iwraeamy na ziemię, aby przyj­
rzeć się prawu harmonji w życiu ludzkości

Autor, uważając ludzkość za człowieka 
zbiór riwego, twisdzi, że w rozwoju swym prze­
chodzi osa te same zupełnie fary, co jednostka.

A więc, jeśli streścimy oredenr okresów ży­
cia ludzkiego w trzech, będziemy mogli przeko­
nać się, że:

okresowi pierwszemu (embrion, niemowlęc­
two, dzieciństwo) odpowiada w rozwoju ludzko­
ści — bałwochwalstwo;

oareiowi drugiemu (p« oholęctwo, la ta  mło­
dzieńcze) — reKgja grecka i mtjżes^owa;

okresowi trzeciemu (dojrzałość, starość) — 
rehgja chrześcijańska.

W zakończeniu swego wykładu p. Ś«iec.a- 
nowski objaśnia teorję skuli estetycznej w budo­
wnictwie greukiera i rzymskiam i czyni nader 
cie (.hwo spostrzeżenie, dotyczące t. zw. „tonu 
panującego, podstawowego8 (ton dominant, fot.da- 
mental) w życiu każdej bez w yątku  .isioty.

Wszelkie tycie rozpada się na dwio wyra­
źnie oddzielone częśsi, a mianowicie na rtkres 
rozwijania nip i okres owocowania.

Otóż krótsza lub dłuższa pauza pomiędzy 
temi dwoma okresami ^sanowi to, co się nazywa 
tonem panującym % całym przeciągu istnienia.

W skali akustycznej wyobrażeniem tego 
tonu jest dźwięk a; w widmie słonaozucm—kolsr 
błękitny; w rozwoju głosu tenor; w systemie 
znysłów — wzrok; w życiu planet zjawtóoie ei«j 
tęczy; w życiu człowieka — okres mł doś ?; w 
duchowym jego rozwoju — piękno mo fslne.

Liczne a starannie wykonane tablico obja 
śni^ją i uwidoczniają teorję pana S , która, jak 
widzimy, odznacza się dworna głównie znamlo- 
nami: prostotą myśli zasadniczej i sztucznością w 
stom w ariu je; do objawó w życia.

CokoHiekbądź, zm ó c \h  ona r a  siebio u 
wagę cudzoziemcói? w stopniu znacznie wyż 
szyiL, niż ziomków, czego dewodem są pocbiebn'! 
zdania prasy f  an*-oskiej i włosktój, craz hen# 
rowe odznaczenia, jaki-ih autorowi n.e szczędziły 
z&graniczne instytucje naukowe.

Co do nas, nie, przesądzając nieomylności 
autora i jego p:acy i nie zamykając byns^- 
mniej occu na słabe strony tej ostatniej, uwazi 
liśmy za D».)ńieiwazv obowiązek zaznajomić z pc 
mysłtin rodaka szersze k c ł[i nasrej publiczno ai.

Domagały się od nss tago: za"ówno w.".ż 
ność p rzedrm tu , jak rzadaość faktu. Niwa este 
tyki i filcizofji natury, Lży w kraju naszym od­
łogiem, temu więc, kto ją  z dobrą wolą p tru sz rl, 
należy się} przedeRszystisiem — uws-g*.

ceątkiem przyszłego rokn szkolnego. O umieszczenie 
swoich dzieci w bursie ubiegać się mogą członkowie 
Towarzystwa, lecz pierwszeństwo mają nauczyciele 
ludowi. Najniższa opłata w buksie wynosi 8 zł mie­
sięcznie, a do podania o przyjęcie należy przyłącz/ć 
1. świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, 2 świa­
dectwo zdrowia i szczepionej ospy, 3. świadectwo u- 
bóstwa (tylko Bynowie nienauczycieli), 4, deklaracja 
ojca lab opiekuna, iż na siebie wszelkie zobowiąza­
nia ze Jtatntn wynikające, przyjmnje i że wychowań 
ku cały rok w bnrsie zatrzyma.

Tak zaopatrzone podania, przyjmuje zarząd 
bursy do dnia 15 sierpnia b. r. pod adresem W. P. 
Władysława Bobsrskiego, dyrektora seminarjnm na­
uczycielskiego w Tarnopoin.

Slub. W Mogile pod Krakowem pobłogosła­
wiony został dziś o godz. 10 rano związek małżeń­
ski pomiędzy p. Antonim Forgalskim, substytutem no- 
tarjusza w Rzeszowie, a panną Heleną Grychowską, 
córką ś. p. Józefa b. naczelnika stacji kolei północ­
nej w Krakowie.

Ruska wycieczka artystyczna. Dsiewśętna 
ścia ruskich r.rtystów amatorów wybiera się na je- 
Bieó w podróż artystyczną po Galicji, celem daxa 
szeregu koncertów w Stanisławowia, Kołomyi, 8nia- 
iynie, Czernnweaoh, Kniuizu, Stryju, Żydaczowie, Ro­
hatynie, B zeżanach, Zborowie i Tarnopolu. Pierwszy 
koncert odbędzie Bię dnia 29 s-erpnia w Stanisławo­
wie. Fandnsz uzbierany z dochodu, przeznaczony jest 
na budowę ruskiego teatru we Lwowie.

Zncwu samobójstwo. W Wied&iu wczo- 
rsj odebrał sobie życie poseł do Rady państwa 
Klirkosch, z powoda strat poniesionych na giełdzie. 
Przebił się ou sztyletem.

Zmarli. Aleksander Borski z Krakowa, umarł 
w Zakopanem.

W uśw ietW iu teorji autora nader orygs- 
n&uiie orzedstawiają się sprawy kosmiczne, l p. 
sły.jie planet, z których każda, wedle niego, prze 
żywa s i e d e m  kolejnych okresów.

Idą one w następującym porządku:
1) O k r e s  c z e r w o n o ś c i .  W okresie 

,yca całf nasa pł&rety, początkowo rospalcra 
do białości, przybiera barwę czerwoną. Powstają 
atomy minerały, obdarzone zmysłem dotyku; 
następnie zaś wytwsrza się światło koloru czer 
won? go.

2) O s r e s  b a r w y  p o m a r a ń c z o w e j .

Lvj‘kv, dma 29 lipc%
Mianowania. Ruda szkolna krajowa zamiano 

wału Eijasza Zabatego stshm  nauczycielem sikoły 
| etatowej w Horożannie w ielkiej; Bazyiego Seniowa 
Btał/m nauczycielem kierującym szkoły dwuklasowcj 
w Chłopach, Jane. Tuczapskiego stałym nauczycielem 
szkoły fltato fej w Przeułoeznej, Jana Jaremę stałym 

; nauczycielem szkoły filjalnej w Koropcu, wroszetó 
lla rją  Semów, stałą nauczycielką młodszą dwuklaso- 
wej Bzkoły w Chłopach.

Z Uniwersytetu, Pp. Maurycy O-liński, re- 
dem z Krakowa i Józef Szydłowski, rodem ze Lwo­
wa, otrzymali w Uniwersytecie Jagiellońnkim stopnie 
doktorów praw

P. Andrzej Kos z Komarna, otrzymał w Uni­
wersytecie lwowskim stopień doktora praw.

P. Jan Ghristof, kupiec lwowski, otrzymał 
świeżo na międzynarodowej wystawie sprzętów domc • 
wych i środków żywności w Kolonji medal srebrny i 
dyplom.

Konkurs na 20 mieisa w bursie tarnopolskiej 
Towar/yBtwu pedagicznrgo jest do obsadzenia z po

O kradzieży w Akademji Umiejętności
przynosi Czas następujące bliższe wyjaśnienia faktu: 
Kursor Akademji bardzo porządny i wypróbowanej 
uczciw iści człowiek, miał syna St. Krzyżyka, liczą­
cego lat 20. Krnąbrny ten chłopak sprawiał ojcu 
wiele przykrości, tak że wysłano go ostacznie do 
Wiertnia na naukę introligatorstwa. Majster wiedeńsai 
Krttz wypęduł wszakże niebawem Krzyżyka, który 
wałęsał się potem po Wiedniu przez 1 V2 roku, aż 
ostatecznie policja odstawiła go do Krakowa. Tu w ra­
zie karcenia ze stroey ojca, podnosił Krzyżyk rękę 
na tegoż. ,

Z kradzieżą urządzał się w ten sposób, że gdy 
ojciec wycnodził, zabierał klucze od sal i otwierał 
drzwi. Dostawszy się do sali, podrobionym klnczykiem 
otwierał biuro podskarbiego, gdzie były klucze od in­
nego biura, w którem znowu przechowywano klucze 
od szafek ze zbioiami, Dostawszy się w ten sposób 
do kluczy, pizez tyle zamków, wyk adał pojedyńcze 
okazy. Dla niepoznaki, skradziony przedmiot zastępo­
wał innym, tak, że w masie zbiotów, przy tak rozum­
nie obmyślanym p. zecnowywaniu kluczów, trudno by­
ło odrazu poznać kradzież.

Spostrzegli ją  pp. Ekielski i Grabowski, a gdy 
kursor o tem się dowiedział, oświadczył, że nikt in­
ny tylko syn jego mógł być sprawcą k-adzeżj i za­
raz udał się do inspektora policji p. Tickego, żąda­
jąc aresztowania syna. Zręczne śledztwo pochwyciło 
od’azu nici Kradzieży i nietylko doszło do przyzna­
nia głownego spiawcy, ale i do wykrycia współwin­
nych, niemniej do tego, iż większa część skradzionych 
przedmiotów zootała przychwyconą i Akademji zwró­
coną będzie. Za resztą policja zarządziła energiczne 
poszukiwania tak. iż jest nadzieja, że i tamte ode­
brane zostaną od pośredników.

Krzyżyk kradł, co mu pod rękę podpadło, więc 
numizmaty, broń, ordery, zegarki. Skradzione przed-
D o r o ty  c z ę ś c i ą ,  s p r z e d a ł ,  c z ę ś c i ą  z a s t a w i ł .  N a j w i ę k s z ą ,

część sprzedał u p. Kurnatowskiego po bajecznie ni­
skich cenach. Wobec p. Kurnatowskiego wyKazywal 
się Krzyżyk listem, izekoino od jego matki pochodzą­
cym, a polecającym ma sprzedaż. List był sfałszowa­
ny, a j?go matka podpisana Cbliwkiewiczowa.

Zbiory Akademji są tak zabezpieczone, że zło­
dziej z niicy dostać się do nich nie może. Aby się 
złudziej z zewnątrz nie dostał, Akndem.a pozwala 
mieszkać w gmachu jedynie kursorom, dobierając 
ludzi nieskazitelnej prawości, jakim był Krzyżyk oj­
ciec. Nie ograniczano się na łodziach prawych, lecz 
jak z niniejszego wyp»dku widzimy, klucze przecho­
wywano bardzo rozum ne; trzy bowiem zamki musiał 
przejść złodziej, zanim się dostał do szafek ze zbio­
rami. Tyle oatrożpości podejść, tyle zamków przeiść 
potrafił Krzyżyk i to świadczy o jego wyrafinowanej 
przebiegłości.

Burze. Dnia 14 b. m. szalona burza nawie­
dziła okolicę sokalską. We wsi Steniatynie zrządziła 
ogromne szkody w Iesie, zaś wa wsi Baranie Peretoki 
poniszczyła plony powyrywała drzewr owocowe w sa­
dach. a w lasach perefockich poczyniła nieobliczone 
szkody. Rówroeześrie we wsiach Szarpańce i Luczyce 
grad wybił zboże do szczętu.

Pomiędzy nieszczęśliwymi, którym burza ta 
zniszczyła większą cześć mienia, znajdują się dv j  
rodziny, które w cztery dni późnej dotknięte zosta>y 
nadto klęską pożera, wzniecona skntkiem pozostawie­
nia dzieci bez dozorn. Gdyby nie szybfe: ratunek pod 
kierownictwem wójta Iwańca, kowała Waniurskiego 
i Tomczaka, mogła p”zy panującym wietrze wieś cała 
spłonąć.

w ej, schronił «ie zrazu do Szkocji, ale rząd an 
gielski patrzał na to bardzo krzywem okiem i 
pragnął pozbyć eie królewskiego gościa, który 
mógł narazić Inglję na kłopoty z nowym rządem 

F ra ic j’ To też odmówił mu odrazu hono 
rów woj*;kowycj i opieki, a  nawet gabinet Wel 
'ingtona oświadczył, iź nie ręczy wcale za bez­
pieczeństwo rodziny królewskiej. Ma-gr. de Vil

iloneuTd opowiada, że gdy kr. Blacas zażądał 
okrętu angielskiego dla ti-k ró la  F-ancji, odno­
wi* dziano mu laaonieznie: „Na odjazd do Ame­
ryki — całą ilo tj; na tó, byśc.o pozostali w Eu­
ropie — ani jednej b?rki“. Y  obec tak  jasnego 
pootaniesia kwestji, należało gdzieindziej szukać 
schroniłinia. I n o  się do cesarza Franciszka 
Igo, a ten oddał g! ści nie z imek na Hraćczy- 
n'e, w Prr,dz6 ( zeskiej, do rozporządzenia s ta r­
szej linji Bu^bonów. Ń sd brzegami Wełtawy o- 
»iadł też wygnary król z synem, synową i wnu­
kiem, podczas gdy m rtka hr. Chambord irzvgo- 
towywała swą awanturniczą wyprawę do Francji. 
Z pamiętników dowiadujemy się, 2e ani Karol X, 
ani jeg-) d^ór, nie pochwalali właściwie planów 
M ężnej Berry; drażniło ich, źe księżna uważała 
Się za „rngjntkę", który tb tytuł przyznaliby 
mętnie, ale tylko na wypadek powodzenia wy- 
pr.w y i pod warunkiem, że księżna we wszyst- 
kiem podda się j i(jom „m inistra8, ks. Blacas. 
Księżna zvs działała na własną rękę; stąd nie­
chęć do niej, stąd intrygi, Które równi* dobrze 
kwitły na na i.ygnań zym dworze w Hredszynie, 
jak  poprzednio w r aileriach.

iż ks. Mrttó-nicL nie sprzyja rojalistom, w stąjrl wygnaniec przenosi1 jię  do 
jednak d i wa.tenhpotęźnego kanciarza, by go wy niedaieko Pragi. Dwór jego 
bftdać, oo właściwie o restauracji myśli. Zawiódł 
się jedank pod tym względem. Kanciarz przyjął 
go rardao uprzejmie, rozmawiał przeszło godzi 
nę, ale właściwie nic nie powiedział takiego, co- 
hy miało jakąś praktyczną doniosłość. Zamknął
się w ogólnika:h, dowodził, źe Francja jest „na-1 piśmienną pi tóbę w ręce 
rodem rozkładającym się"; źe pierwszą przy j ks. Blaoas. Odpowiadano

M argrabia de Villeneuye, któ y za Lndwi 
kr. XVIII i za Kai cli i X piistow sł roamsite wy­
sokie g daości, przybył do P-agi, by swego kró 
1* odwiedzić, w r. 1835, y król e po śmierci 
F;anus<.ka I. Jechał na Wiedeń, a chc wiedział,

czyną zachwianie monarehji ty ły  ustawuzne woj 
ny Lui-yika XIV. Odzywał się lekceważąco o mi 
m itrach Ludwika XVIII. a zwłaszcz- o panu de 
Vil!ete, a  w końcu porównywał Francję z Austrją, 
dowodząc, że decentralizacja monarehji habsbur­
skiej jest jej szczęśr iem. Nie ta ił S’tt też bynaj­
mniej ze swoją zasadą: dwtde et impera. t U m s 
— mówił — rewolucja nie może wywołać po­
wszechnego poźe u, Jeśli kiedykolwiek podniesie 
się W igier — a  ma Jo  tego ochotę — (o posta­
wimy "atychmńist nrzeoiw memu Czecha; obaj 
nienauidzą cię wzajemnie. Na Polaków mamy 
Niemców albo Włochów 'td .8 Pod korioc roz­
mowy uskarżał się baid^o n« swói los i przecią­
żenie pracą. „Muszę dwanaście godsin dziennie 
pracować: cztery nc niemiecku, cztery po fran­
cusku, jednę po włosku, jednę po ^łowiańoku, a 
dwie po łacin-o. I  co mam za to ?  Hororyl W i­
działeś pan sam, jak skromnie żyje dwór austrja- 
cki. Pieniądze? Mój m ajątek wystarcza mi znpeł- 
nie. Ale zaprzężony dc tej wielkiej maszyn1', wy­
pełniam mój obowiązek. Włożył mi go mój ce­
sarz. Co to za monarcha ten Franciszek II  Nigdy 
go nie odżałujemy 1“

W Pradze zamieszkiwał Karol X drugie 
piętro hradczyńskiego pałacu; pierwsze zarezer- 
wow. do dl rodziny cesarskiej. Latem, lub gdy 
dwór austrjucfei zjeżdżał do stolicy Czech, król-

zsmku ks. R o h ar, 
był na małą skalę 

kopją dawnego dworu w Tuileriach. Karoi miał. 
swoich gwardzistów przy bramie pałacowej, a 
przy drzwiach apartam entu stałj straże. Zach: 
warto też de, m ą etykietę w całej drobie^gowości 
Kto chciał mieó posłuchanie, ten musiał składać 
piśmienną prośbę w ręce „pierwszego mini itra 

j ks. Blacas. Odpowiadano mu lopiero za parę 
dni. Cały ściślejszy dwór k-óla poszedł z nim 
na wygnanie, ^ie opuścił go też ulubiony ka­
merdyner, który, acz bardzo do osoby króla 
przywiązany, polityki jego wc*!e nie pochwalał 
i nie ta ił s»§ wcale, iż należał do stronnictwa 
„konstytucyjnego8, które margrabia nazywa w swej 
naiwności „zwyciężonem", chociaż właśnie opór 
Karola X przeci"» tej rozsądnej i prawdziwie 
monarchicznej partji pozba-rił go tronu. Służby 
niższej i lokai była moc wielka. Pochłaniało to 
olbrzymie sumy, ale  ̂Karol X nie był weait 
oszczędnym, żył D e g dochodów, lecz z kapitału, 
przekonany, źe niebawem powróci do Francji 
i że wygnanie jego rodziny jest tyJko chwi- 
lowem.

Ddsiaj donoszą o burzach jakie w ubiegłym 
tygodniu panowały aa Bakowinie i m. Wegrzech. 
Na Bu*0winie we wsi Mileszouc piornn zabił trzy 
osoby. Naprzód uderzył w cnacę włośc;anir a Hurałka 
zabił jego i jego żonę i zapalił chaię, z której 
zwłoki zabitych z wielkim trądem wyniesiono; ró­
wnocześnie drogi piorun uderzył w stertę siana na 
polu, gdzie wieśniaczka Todorowiczowa wraz z dziec­
kiem Bzukała schronienia. Piorun zabił matkę, dziecko 
pozostało nietknięte.

W Węgrzech burze i orkf ny zrządziły ogromne 
w plonach szkody. Nadto, w Mochaczu zawaliły się 
podczas orkanu wieże kościołów katolickiego i grec­
kiego i uszkodziły same świątynie. Z 24 młynów 
na Dunaju stojących woda zabrała 21 tak, że znikły 
bez śladu. Z Dunaju wyciągnięto pięć trnpów. 
W pobliżu miasta porwał orkan kilka tratew prze­
pełnionych przeważnie kobietami i dziećmi i rzucił 
ie na parowiec tak, że wiele osob znalazłc śmierć 
w falach Dunaju. W Bacs Almas ludzie zajęci młocką 
na pola zaskoczeni bnrzą skryli się do młockarni 
parowej. Orkan obalił maBzynę, która pięciu robotni­
ków rozmiaźdzyła. Z wielu innych stron dochodzą 
podobne doniesienia. W Nyirbotarze kościół Mino­
rytów zapalony od pioruna spłonął do szczętu. 
W wielu okolicach komunikacja kolejowa została 
przerwana. Dyrekcje kolei odebrały doniesienia, że 
pociągi w otwartem polu stawać musiały, bo zacho­
dziła obawa, że orkan z Bzyn je wyrzuci.

Linja ^Biograficzna, łącząca Paryż ze Stum 
bałem przez Belgrad i Salonikę, oddaną zostanie do 
użytku publicznego z dniem 1 sierpnia.

Farkas. z Pe3ztu donoszą, że Błynny „wybra­
niec fortuny" równocześnie z wygraną 480.000 zł. 
na loterji temeszwarskiej, zarobił na giełdzie w inte­
resach terminowych na pszen.ee 100.000 zł. zakupu­
jąc pszenicę po 6 zł. u.0 ct. Sądy zajęte są obecnie 
docbod ieDiem, gdzie Farkas pieniądze te ukrył. Zda­
dzą się bowiem na pokrycie ewentualnych strat skar­
bu państwa z powoda oszukańczej wygraHej.

Ogromna powódź nawiedziła prowincję 
cniń3ką Shantung w sttutek wylewu Żółtej rzeki. 
Mnóstwo ludzi utraciło życie.

Parowiec ntómiecki „Columbia8 odbył podróż 
z Hamburga do Nowego Jorku w przeciągu 6 dn. i 
19 godzin. Takiej szybkości nie osiągnął przed nim 
żaden inny BtateK.

Napad na granicy. Dnia 25 bm., jak dono­
szą do Diła  napadło 6 objezdczykćw rosyjskich, na 
satczuię w Gajach dytkowiecki pod Brodami, położo­
nej po stronie auBtrjackiej. Uzbrojeni byli w rewol­
wery czy pistolety, żyda szynkarza pokaleczyli na 
śmierć, innych żydów zmusili uo ucieczki, irabrali 
wszystką gorzałkę i z nią uciekli na stronę rosyjbą. 
Sprawili s i; tak szybko, że nasza straż skarbowa do­
wiedziała się o fakcie dopiero post jestum.

Z Ł ąck a  piszą nam pod d. 23 lipca 1889 :
Dnia 20 b m. przybył tu ksiądz biskup Łobos

0 godzinie 3 Va z połndaia w asyście banderji z 80 
Koni przy odgłosie dzwonów i wystrzałów moździe­
rzowych i został powitany u bramy przed miasto 
wysuniętej, a zbudowanej kosztem gminy izraelickiej, 
na której jaśniał nap is . „Yćitaj nam z Tobą błogo- 
-ławieństwo B ;że“. Gnat, pomysł, wykonanie i nakiad 
ofiarował kupiec p. Majer R ise. U drugiej bramy 
tryumfalnej w mieście, gustownie flagami ozdobionej, 
oczekiwała dostojnika ludność chrześcjańska z pro­
boszczem miejscowym i 40 duchowieństwa, gdzie 
ksiądz proboszcz f - la,wszy szan. gościowi pacyfikał 
do pocałowania, wprowadził go proccsjonaluie do 
kościoła. W’ kościele odśpiewano hymn dziękczynna, 
poczem duslojnik udawszy się na plebanią pozwolił 
sobie przedstawiać obecnych i udzielał posłuchania 
Korporacjom, wśród któ-ych była i grupa izraelicsa, 
za którą przemawiali pp. Rore po polsku zaś p. 
Lebhold Irin (Węgier) po niemiecku. Ksiądz biskup 
odpowiedział w obn językach, zachęcając do zgody
1 łączności i błogosławił im. Wieczorem miasto za­
jaśniało rzęsislein oświetleniem. Nazajutrz ks. biskup 
celebrował pontyfikalaą mszę św. i udzielał 2740 
ludziom sakramentu bierzmowania, po pomdniu była 
recepcja szlachty okolicznej, zaś wieczór znów miasto 
uczciło dostojnika iluminacją. Nazajntrz po nabożeń­
stwach i bierzmowaniu reszty pobożnych, dostojmk 
opuścił nas odprowadzany procesjonalnie przez 
strojne banderje do granicy Czarnego potoka, gdzie 
jnż oczekiwała nań procesja tamtejszej purafji. Taka 
uroczystość miłe po sobie pozostawia wspomnienie.

chqusS  Mayer. Wiadomo czytelnikom na­
szym z telegramów, żc sąd paryski skazał niedawno 
na rok więzienia Jabóba Mayera, słynnego dziennika­
rza i fiaanbistę. Nie od rzeczy będzie podać sylwetHę 
tej figury. Oto ona:

Jak piasrk w morzu biblijnem, tak się rozkrze- 
wił ród Meyeićw; żaden wszakże z mnogiego poko­
lenia nie obiecywał tyle, ile bohater skandalicznego 
procesu.

Jacąues Meyer, dziś mężczyzna 38-letni, przy­
stojny, oKazały, z imponującą brodą i z pvsznem. 
manierami, przyniósł na świat zdolności nadzwyczajne; 
nic nadto nieposiadał.

Talent wrodzony wznogacił studjami świetnemi; 
piękny syn skromnej modniarki został nauczycielem 
w szkole publicznej. Porzncił wszaKże wkrótce ten 
zawód i został dziennikarzem, bzerokie pole dla

m m BK>

Lubiła ona n r Ko przepych i okazałość. Podczas, 
ędy król jeździł na spacer zwykłym dakrem, 
księżm  Berrj paradowała po Pradze czwórką.
7  DrtlfinAWft* Tliaromi rł ainZ „Delfinową* nienawidziły się zawzięcie, a  mar-

M ararabia z całą szczerością maluje intrygi, 
których poiem był ówczesny ówór hradczyr ski 
Dzielił się on na dwa stronnictwa: jedno sprzy­
jało księżnej B«rry, drug;e zaś zwało się „partia 
Delfina8 (ks. Augouleme), Pamiętnikarz uahźy 
do tej ostatni&j frakcji i zarzuca matce hrabiego 
Chambora, ź t szłciej nie o czyste zasady legity- 
mizmu, lecz jedynie o osadzenie syna na trenie. 
Nie szczędzi Jej, też ostrych epitetów. Dowodź1, 
że „skompromitował* całą sprawę na śmierć8, 
wspomina o joj 1 kkim temperamencie; nie może 
wybaczać, iż przybywszy dc. Pragi, zamiast prosić 
o przobaczęnie, śmiała jeszcze czynić wymówki.

grapia nie może je., przebaczyć, iż bratowej 
męża nie pozwoliła sobie imponować. Wychowa­
nie ks. Bordeaux było też powodem ciągłych 
sporów.

Księżna Berry domagała się wyłącz rej opieki 
nad synem; księżna Augouietne, z tytułu „przy­
branej m atki8, chciała samodzielnie pokierować 
jego nankimi. Zrazu kró’ rozsądził na rzecz 
matki i ta  sprowadziła guseri ra  w osobie pana 
Barante. Ale wnet partje Delfin* zaczęła dowo­
dzić, iż p. Barante praguie zrobić z przyszłego 
dziedzica tronu Francji „nr^ ic*ętnego króla, bez 
religji i siły cbarnKtoru, któryby rząd sił swym 
ludem na zim io, t r z y m  ając się cbłodnege wyra­
chowania i wierząc w ułę mocnanicznąr .

Pracowano też tak długo nać Karolem, aż 
ostatecznie wydalił on ze swego dworu ks Berry, 
wszystkich je;, przyjaciół, a  edukację wnuka po­
wierzył fcs. Trabcęiuet.

Najzawziętszym nieprzyjacielem ks. Berry 
był ks. Blacas, faworyt i ulubieniec króla, niegdyś 
poseł i ambasador. Sprawował on teraz urząd 
„pierwszego8 i jedynego ministra. Bardzo za • 
możny, b j ł  absolutystą starego autoram ntn, ale 
więcej z uporu, iniźeli z rzeczywistego przekona­
nia. Słabych zdolności, bez żadnycL wyższycn 
poglądów, zasklepiał się w ctykietalnych formuł­
kach, chciwym hył wpływu i nie mały miał udział 
we wszystkich błędach Karola X,

(Dok. nast.)
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zdolności f ambicji, ale Meyer nie poprzestał Da 
nien>,..

Ogarnęła go bowiem gorączka złota. Wielką 
zdolnością i piękną brodą torował sobie drogę w zło­
conych pałacach giełdy- W r. 1879 on, felietonista 
bulwarowy, został sekretarzem rady nadzorczej prze­
mysłowego banan noiyczkowego z pensją roczną 
45000 fr.

Bank ten był kwiatem zatrutym gleby finanso­
w i, z góry skaranym na zamarcie; rnnął też w r. 
1883, a sprytny Meyer, geujalny Meyer stanął do 
likwidacji na czele wierzycieli z sumą ćwierć mi­
liona.

Założył następnie bank Societe mobiliere. Po­
trzebował firmy i znalazł natychmiast gołego jak 
turecki święty nr. Ohuteluin’a który był kawalerem 
legji honorowej. Ten został prezydentem banku.

Założy w. ży bank Jaąnes Meyer rozpoczął życie 
na wielką skalę; przyjaciółmi jego stali się artyści i 
ministrowie, a przyjaciółkami markizy i śpiewaczki.

Wszystko poczęłu się cisnąć do pięknego ban­
kiera. Powierzała mu pieniądze nie tylko lekkomyślna 
rzesze artystyczna, jau Wiutor Joncieres, Nilbson, 
Nixan, ale i poważni finansiści sądzili, że Meyer 
odkrył kamień mądrości. Ale nie długo to trwało; 
Mayer narobiwszy długów 4 ł/2 miljona franków —  
ociekł Fonieważ Meyer płacił 10°/o, w ęc np. jenerał 
Negrier złożył u niego cały Bwój kapitał, a gdy 
Meyer umknął jenerał palnął sobie w łeb...

Prezydent sądu, w obec którego stawał ten 
piękny Endymjon finansowy, z przerażeniem oznajmi! 
trybunałowi, że jskarżoay jadał u Tortoniego. Było 
to jego zdaniem szczytem rozrzntności. Tymczasem 
oi Karzonego zrujnowała na pół giełda, a na pół ko>- 
bieia...

Nazywa się Ugalde i jest primadonną, słynącą 
więcej z urody niż ze śpiewu; trzy lata klęczał u jej 
stóp uuansista, i wydał cztery miljony...

Nim Jacąues Meyer umknął z Paryża, napisał 
naprzód do swei bogini list do Brukseli, gdzie bawiła 
na gościnnych występach. W gorących, namiętnych 
wyrazach skreślił bóle złamanego swojego życia i 
prosił o przebaczenie. Potom przybył do niej i u 
nie; został aresztowany.

S z c z ę ś liw i. W czasie budów? kolei iwan- 
grocko-dąorowskiej, t. j. w r. 1884., powstała w Kró­
lestwie nowa osada Bzia, półtóra wiorsty od wsi te ­
goż nazwiska. ^Położona tuż przy stacji, jest już ła­
dnie zabudowana, liczy przeszło 1000 głów ludności, 
na którą B^ada^ą, się przeważnie oficjaliści kolejowi, 
fabrykanci i przemysłowcy, gdyż Bzin ma znaczniej­
szą odlewurnię rndy żelaznej, tartak parowy, fabrykę 
narzędzi roln czych itd. Jest i szkółka, mała księ­
garenka i apteka, a korespondent Btamtąd donosi 
w końcu, że osiadł tam od niedawna i doktor, bra­
knie tylko chorych, gdyż świeże i zdrowe powietrze 
nie dozwala nam zbytnio przyjoźaić się z synem 
Eskulapa i wyrobami kuchni łacińskiej...

Ś m ie rć  santkiem nadużycia metod? zawiesza­
nia. — Medycyna podaje następujący wypadek, o 
którym wspomina również Medicinal-Ztg.

Mężczyzna lat około 40, wyczytawszy w dzien­
nikach o sposobie leczenia bezwładu przez zawiesza­
nie i będąc nim dotknięty od lat pięcin, postanowił 
sam leczyć się w ten sposób. —  Choroba jego mirła 
przebieg bardzo gwałtowny: bym prawie zupełne po­
rażenie poprzeczne (paruplegia), władze umysłowe 
były zacnowane.

Kazał on swemu służącemu zawieszać się co­
dziennie na 2 do 3 minut. Przez pierwszy tydzień 
wynik był jak najlepszy: mógł iść kilka kroków, więc 
jnż błogosławił Bwój pomysł. Ósmego jednak dnia po 
zdjęcie z przyrządn na którym wiBiał, ntracił słuch 
i mowę; wzrok był prawidłowy, nmyBł swobodny, ru ­
chy względnie dobre.

Przyzwany lekarz stosował podskórnie eter itp. 
środki, ale bezskutecznie. Chory nie mógł nic połykać 
i stan j6go Btawał się coraz groźniejszym. Wieczorem 
tegoż dnia ntracił wzrok, wyBtąpiło porażenie mięśni 
kończyn górnych i klatki piersiowej, a po upływie 
doby nastąpiła śmierć.

Ze słownika.
Wiek (u ludzi) —  kapitał, który wzrastając... 

traci wartość.

Część ekonomiczna.
=  Ohoroby stadne. Od dnia 11 do 17 bm 

sprawdzono w krajn naszym z chorób zaraźliwych
zwierzęcych:

y-ruzę pyskową i racicową w Strzałkach (pow. 
bobrecki); w KorBowie, Grzymalówce i Litowisbach 
(pow. brodzi ); w Horodyozczn i Kozo wy (pow. brze- 
żański); w < rabownicy, Hnmniskach. Brzozowie, Sta- 
rejwsi, Br.znem, GoDowy, Baryczn, Wesoły, Wolodzi 
z Gdyczynem, Niewistce i Dydni (pow. brzozowski); 
w KryC0 (P°Ą. B°rlicki); w Sołukach, Malczycach, 
Dąbrowicy, Enbieo u wielkim, Staroczanach i Sucho­
woli (pow. gródecki^ w Szydłowcach (pow. hnsiatyń- 
sk i); w Michał ce i Makowiskn (pow. jarosławski); 
w Cetnli, Czerniłowie, Wólce rosnowskiej, Gajach ad 
Hruszowice, EarnscL Morańcach, Poradnie, Pornden- 
kn z Sznwtiai i Zabiodziu ad Rogóżno (pow. jawo­
rowski); w J Bimowie (pow. kamioneebi); w Sncho- 
doie (no" krośnieński); w Prnchnisbach (pow. boło- 
myjsbi); w mieście Lwowie, MiklaBzowie, Kozicach. 
Rzęśnie polski ej -uskiej, Fodoereżcach, Jaryczowie 
nowvm, Podlisbach wielkich, Winnikach i Winniczkach 
(pow. lwowski); w iowie Woli małnowsbiej, Bor- 
tiatynie (pow. mes.  s i) wZarwanicy (p. podhajocki); 
w Siedliskach, Krównibtcb, Brylśńcach i Babicach 
(pow przemyski) w ostoniowie, Pletenicach, Połn- 
chowie w?elbi _ (Pow- P^emyńiańsbi); w Dziczkach 
(pow rohatyńsbi), w iniko, Grodzisku, Siedliskach, 
Strzyżowie przednim, a o.owie, Żarnowy (pow. rze­
szowski); w Koniusz ich Siemianowskich, Zagórzu, 
Ostrowic, Podhajczykacb, Romanówce, Klicbn, Horo- 
ianie małej, Terszabowie, Ta!.»rynowieł Komarnie j 
Knropnżu (pow. rn ec 0 ,  \ Bilinie, NowoBzycach i 
Kornalowi sach (pow. Samborski); w Rymt,no *ie; j n. 
rowcach, P ‘Jasz' 3’ a ln*e 1 Posadzie sanockiej 
(pow. sn nocki); p a ń sk ie j (p. shalacki),
w Sielcn (pow. sokai“  Di °h  "ecbn (pow. staro­
miejski!; r  Wierranach, Chodowicach, K y .iu  i Dn- 
libach (pow. Btryjski); w uttym  lP0w. tłumacki), w 
Isypowcach i Denysowie ( r{,w. tarno] oiski), w Sme- 
reczce, Rypianie, Jasionce masiowej, Sol-olibacn i Sian­
kach (pow. turecki); w Romanowem siole (pow. zba­
raski). w Derence podniestrzańskiej i Wery ni u  (pow. 
żydaczowski).

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli­
wych zwierzęcych wjgasły:

Zaraza pyskowa i racicowa w Bobulińcacb, 
Przedmieściu i Osowcach (p. buczacki), w Murowańce 
ad Czołbynie (p. jaworowski), w 1 isienieach i Horbn 
(pow przemyski), w Uniowie i Wyżnianach (pow. 
przemyślańsbi), w Borkach małych (pow. 8krłacki), 
w Borku szlacheckim i Wysokiej (pow. wadowicki).

Nosacizna n boni w Nowym Sączu (P°“ • nowo­
sądecki).

Otręt n koni w DentBchbachu (p. cieszanowski).
= : Brak piszy dla bydła jest tak wielbi w Ro 

sji, że pewien kupiec petersburski, handlujący sianem, 
polecił zakup;ć dla swych składów znaczną ilość siana 
za granicą i prasowane dostawić do PeterBbnrga. — 
Rachunek wykazał, że BprowBdzenie z zagranicy pra­
sowanego aiai ■ wypadnie o dnżo taniej, niż kupowa­

nie go po wysokich cenach w odległych guberniach 
caratn i dostawianie do Petersburga.

I  n nas odczuwają inż dziś rolnicy breb zielo­
nej paszy, a zbiór siana był bardzo lichy. — Obecne 
doBzcze sprawią może lepszy jesienny sprzęt siana.

=  Jedenasty międzynared. targ zbożowy. 
Komitet galic. Towarzystwa gospodarczego postanowił, 
iównie jak przez szereg lat poprzednich, urządzić i 
w tym robn międzynarodowy larg zbożowy.

W tym robn wybrał komisję, która na swem 
posiedzeniu odbytem w połowie bieżącego miesiąca 
uchwaliła, że jedenasty z kolei międzynarodowy targ 
zbożowy odbędzie Bię we Lwowie w dniach 17 i 18 
września rb.

=  Zarząd powiatowej kasy robotniczej dla
chorych w mieście Lwowie, oraz wydział nadzorczy i 
sąd polubowny zoatały wybrano przez zgromadzenie 
delegatów, które odbyło się w przeszłym tygodniu.

Wynik wyborów był następujący:
Zarząd: Delong Jan, Gruszczyński Władysław, 

Jaworski Ludwik, Krokowski Ludwik, Langner Ka­
rol, I-ankan Leopold, Lityński Leopold, Liwery Wła­
dysław, Modhnger Herman, Pieiecbi Stefan, Piotrow­
ski Ferdynand, Zgórski Jnljan.

Zastępcami zarządu: Bielak Jnstyn, Guldstanb 
Sender, Hoszek Wilhelm, Jezierski Emil, Lisowski 
Jan, Zimmer Edmund.

Wydział nadzorczy: Jahr Karol, Koczorowski 
Bronisław, Komers Wojciech, Michalski Franciszek, 
Swidzińsbi Karol, Targoński Paulin, Weintraub Gu 
staw, Zarębski Leopold.

Zastępcy wydziałn: Alles Hersch, Gorzeck: M ar­
cin, Hebdc Stanisław, Ruder Salamon.

Sąd polubowny: Borkowski Adam, Bogno Lu­
dwik, Ciechalski Władysław, Czarnecki Franciszek, 
Fang Karol, Gajer Wacław, Gigiel Jan, Grabowsk, 
Władysław, Scballing Józef.

Zastępcy sądn polubownego: Kicbi Józef, Mar­
kowski Piotr, Rogalski Stanisław, Scherer Karol, Sa- 
pińsKi Bolesław, Wojnarowski Eugenjusz.

—  Z Odesy piszą nam, że tegoroczna skwary 
zniszczyły doszczotnie urodzaje na Ukrainie, połu­
dniowym Podola i na Bessarabji. Tam tylko bardzo 
rzadko widzieć można łan średniej pszenicy, lecz 
częstokroć widzi się białe łany, bo zamiast pszenicy 
bnjno wyrósł rumianek.

W skutek tego ceny zboża idą ciągle w górę 
na targn odeBkim, bo chociaż na składach u komi­
santów i kupców leży zeszłorocznej pszenicy około 
półtora miljona pudów, co znaczy 250.000 borcy, 
lecz nikt sprzedać nie chce, wyczekując lepszej ceny.

Bardzo być nawet może, że w tym robn pój­
dzie z Odesy niewiele pszesicy zagranicę, lecz w°zystko 
pozostanie na potrzeby miejscowe.

Eksportu cukru nie mężna się również spodzie­
wać w tym rokn, bowiem buraki prawie wszędzie 
albo pjwysychały, albo też żuki je pozjadały, tab, 
że obecnie jeszcze niektórzy plantatorzy ponownie 
sieją buraki, licząc, że jeżeli jesień będzie dłnga, to 
buraki mogą dojść do naturalnego wzrostu i cukro 
dajności.

Głownie wszystko przepidło w Bessarnbji, ale 
tam do owych klęsk są przyzwyczajeni, gdyż tam 
rzadko się rodzi, ale jak jeden rok wyda dobry plon, 
to zapłaci za 5 poprzednich. Zresztą w Bessarabji 
rolnictwo jest podobne do gry w hazard. Jeśli je­
dnego roku ma stratę, to na dragi rob dubluje po­
siewy; na ów drugi rok jeśli zaów się nie rodzi, to na 
trzeci podwaja ilość wysiewu; gdy więc w trzecim roku 
trafi na urodzaj i dobre ceny, to odrazu zapłacone j 
ma za poprzednie lata klęski. Ponieważ dwa osta 
tuie lata były bardzo bogate, więc tegoroczny nieu­
rodzaj, jako prosta konsekwencja był przewidywanym.

= i  W W ęgrzech taryfa zonowa wchodzi w 
życie jnż za dni kil.»a, bo z dniem < sierpnia bro. 
Stosunki nasze komunikacyjne z Węgrami są tak 
rozgałęzione, iż nie będzie może bez korzyści przy­
pomnieć, jakie zmiany w taryfie przy przywozie osób 
wprowadza rząd węgierski z początkiem przyszłego 
miesięca.

Wprowadza on mianowicie bilety osobowe we­
dle 14 stref, począwszy od 25 kilometrów aż do 
najdalszych punktów podróży w obrębie państwa 
węgierskiego tj, do odległości 225 kilometrów. W 
miarę tego — czy strefa obejmuje odległość 25, czy 
50, czy 100 kiDmetrów, opłata wzrasta stopniowo, 
lecz pozostaje niezmienioną w obrębie strefy. Jeżeli 
przeto ktoś bierze bilet do strofy trzeciej, to za tą 
samą opłatę wolno mn przejechać koleją 51 lub 75 
kilometrów. Różnice w cenie biletu są tylko w tem, 
czy się jedzie I, II lab III klarą, lub czy używa się 
pociągów mięszanycb, osobowych lub pospiesznych 
Taryfa zonowa szczególnie na długich linjach obniżyła 
znacznie koszta podróży, bo Kiedy dawniej bilet III 
kosztował z PeBztu uo Klansenbnrga 12 z ł, ao Rieki 
18 zł- 60 et., do Kronstadtn 19 zł. 20 ct., to teraz 
do wszyutkich tych miejsc kosztuje on tylko 4 z ł , a 
bilet II klasy jeno 7 zł. —  Obniżenie więc jest ogro­
mne, ale natomiast skasowano awolnienie od opłaty 
pakunków podróżnych, lecz zaprowadzono od po­
dróżnych pakunków taryfę bardzo tanią, zwiększa­
jącą się Btopniowo w miarę oddalenia.

Taryfa zonowa zbliża się już znacznie do ide­
ała porta osobowego na wzór porta pocztowego od 
listów, a kto wie czy rezultaty osiągnięte w Wę­
grzech po zaprowadzeniu taryfy zonowej nie ntorujt 
drogi do tego, iż za opLtą 1 zł., będziemy jeździć 
tak dobrze ze Lwowa do Gródka, jak do Wiednia, 
Peszto, Pragi i Tryjestu.

~  U państw ow ienie kolei że laznych  w Król.
Polskiem zostało, jak się zdaje, s anowczo zadecydo- 
wanem. Początek ma być zrobionym od kolei War- 
szawsko-Teraspolsbiej, a po niej przyjdzie Kolej na 
drogę Warszawsbo-Wiedeńsbą i inne. Projekt upań­
stwowienia kolei rpracov.nje jnż ministerstwo, a po­
wodem tego zarządzenia są względy strategiczne, 
bowiem rząd rosyjski nie dowierza prywatnej admi­
nistracji dróg żelaznych Królestwa, i ma obawę, iż 
wrazić mobilizacji koleje nie spełnią swojego zadania.

=  W sprawie wydzierżawiania prawa pro- 
pinacyjnego nn rz o o , funduszu wykupna donio­
sło jedno z p »m wiedeńskich, ajakoby w Ga­
licji wydzierżawiono prawo propinacyjna w roz­
licznych m ajątkioh właścicielom tychże dóbr za 
cenę nadzwyczaj niską, skutkiem czego propina­
cje w pogranicznych miejscowościach Bukowiny 
stciją się zupełnie bezwartościowe.* O wóz jest to 
wierutnym fałszem, bo dotąd nie wydzierżawiła 
dyrekcja funduszu p ropuacjjnego  w żadrej miej­
scowości prawa wybzymra i nie wydała ant je ­
dnej licencji, toć mowy b>6 nie może o niskich 
lub wysokich czynszach dzierżawnych. To jeno 
jest prawdą, że dyrekcja, postępując oględnie i 
rozum nie, uchwnliła na oatatniem posiedzeniu 
bwojem wezwać okólnikiem w szvikich właści­
cieli prawa propinacyjnego do zdeklarowania się, 
czyby od 1 stycznia lub względnie od 1 kwietnia 
1890 nie zechcieli wydzierżaw ó nadal prawa nro- 
pinucyjnego i uwiadomili o przeciąga czasu dzie 
rżawy i ofiarowanym czynsza. Ku powzięoiu ta- 
kiji uchwały powodowały dyrekcję dwa względy. 
Fierwszym było zebranie statystycznego mUe- 
rjału  o wysokości czynszów d-d^żawnych na 
Pnryszłe la ta  i ustanowieni a tosiej ioh wysokości, 
&by pokryły o re  kwotę potrzebną na onrooento- 
wan>e i umorzenie kapitału wykupna jak oraz na

koszta zarządu. Drugim zsś ten wazn? wzgląd, ; 
iż tak z powodów moralnych jak  utyl tainych do­
tychczasowy w, aściciel propinacji winien rreć  
pierwszeństwo do jej zadzierżwwienla. Ou bow.em 
daje największą rękojmię, iż szynk nie nianie się 
jaski n’a demoralizacji, miejscem wyżyn tu, i on, 
jako właściciel budynków, w których dotąd wy­
konywano prawo wyszynku, jest w mcżnośc a 
nawet w konieczności ofiarowania funduszowi pro- 
pinLcyjneiiJU najwyższego czynszu. Jemu bowiem 
lako właścicielowi większej posiadłości ziemskiej, 
najwięcej zależeć musi, aby jego sąsiadów, wło­
ść an, nie rozpajano, nie demoralizowano i mate­
rialnie nie niszczono, a  obok tego chodzić mu. 
będzie o to, aby swoje budynki propinacyjne mógł 
zużytkować i mając we własnem rękn, ustrredz 
przed zniszczeniem przez dzierżawców. To w ęc 
powodowało dyrekcję propinaeyjną do takie, 
uchwały, która wszelako n;e przesądza bynaj­
mniej sprawy wydzierżawiania prawr. propinacyj- 
nego wyłącznie dotychczasowym jego posiada­
czom, gdyż w okólniku wyraźnie zostara zastrze­
żona wolność przyjęcia lub odrzucenie oferty dzie­
rżawnej. Dotąd termin do składania tych ofert 
nie upłynął jeszcze, a stąd prosty wniosek, że 
dotąd o wydzierżawieniu mowy byÓ nie mogło.

=  Kolej Lwowsko Bełzku ma się doczeaać 
przedłużenia na terytorjum  rosyjskijm Rząd ro 
pyjski zamyśla bowiem wybudować linję łączącą 
kolej Nadwiślańską z granicą austrj&cką pod To­
maszowem, a w tym wypadku kolej Lwowsko- 
Bełzba przedłuży swoię linję do teg» punktu gra­
nicznego i otworzy przez to najkrótszą linję ko­
munikacyjną między Lwow«m a  Warszawą.

W iedeń 27 lipca.
(Z) Nieustające podnoszenie się walut a 

skutkiem tego skwapliwe zakupywaaia ich przez 
domy handlowe, podwyższyło znów kurs napo- 
leonodorów o 9 51 — do 9 53 zł., a niemieckich 
marek na 58 60 ct. Te zakupna ożywiiy wczo 
raj»ze transakcje naszej giełdy, bo zresztą mimo 
więcej ożywiam go ruchu na giełdzie berlińskiej 
w austriackich papierach bankowych i przemy­
słowych, u nas trzymały się wprawdzie silnie 
notowania łych akcyj, lecz transakcje odbywałj 
(ię w bardz. szczupłych ramach, a jedynie 
Staatsbabny, LiiaderbAnki i Alpiny szły w wiel­
kich partjscb, zakupywane przez Paryż i miej­
scowych spekulrntów. Na ozem obierała oię re- 
niyza Staat baLaów, tego nikt nie mógł odga­
dnąć, skończyła więc wreszcie tem, że cofnęły 
się one na poziom czwartkowy.

Repryzę w Lander^ankach uzssa dniano tern, 
źe bank ten ma wszelkie widoki wyjść zwycięsko 
z konkurencji o założenie nowego banku makler­
skiego, a  chociaż ta  wiadomość nie sprawdziła 
się, to już pewność o skonwertowauin akcyj >an- 
derbankowych na walutę papierową i>tarc^y*a, 
aby podnieść notowania tych akoyj, chociaż w 
tem dzielnie dopam agała zwyżka w Alpinach, 
bo znaczna paDj tych akcyj górniczych znaj­
duje się w kasie Lauderbanku, a przeto repryza 
w Aljiii ”.ch bilursowo wzmacnia Landerbank.

Alpiny szły wczoraj dalej w górę, a obok 
nich rosły feursa wszystkich przjdsiębiorstw gór­
niczych, gdy' ukończony strajk w Styrji budził 
nsdzicję w silniejszą produkcję ^usfrjaikioh kuź­
nic żelaza.

Przeciwnie działo się na targu rent; tam 
za W  o uniżył sig kurs ren t wspólnych, a jedynie 
renty złote, idąc za haussą walut, podniosły się 
snowu.

Dziś diiLza zwyżka wclut ożywiła ruch 
spekulacyjny. O ila bowiem droższemu stały się 
waluty, .o ty le  wtało się dla zagranicznych giełd 
korzystnem zakupywane naszych efektów, a głównie 
tyi h, które oprocentowane sa w złcc-e. Zwięk­
szony ruch zwiększył popyt, » więc podniósł no­
towania, tak, że dzisiejszy targ skończyliśmy nie- 
tylko zwyżką w k lku protegowanych dotąd pa­
pierach bankowych i przemysłowych, ale nawet 
w rentach srebrnej i węgierskiej złotej. Tylko 
akcje kolejowe nie szły tynr torem, bo z wyjąt­
kiem niewielu akcyj czasuich, prawie wszystkie 
koleje nie mogły się wykazać lepszym1 w rnikeni 
; uchu, więc znów cofnęły s !ę dzisiaj, ■ Waluty 
ziacznie podniosły się, bo marki doszły dziś do 
58 70, naooieondrry do 9 57 z ł ,  a ruble podsko­
czyły na 1'33V8 zł.

Oto notowania z  mątku i soboty.
kredyt, austr. 304 25 305’—

» węg 317’50 —*—
augiob. 124-40 123 75
uniony 225-50 225’—
bankv. 106 50 107-—
laenderb. 23326 232.50
ludwiki 192 25 192 25
ezemiowieckie 234 — 234-—
renta pap. wsp. 83 65 83-65

„ srebrna 84‘50 84 75
austr. złota 109 85 109‘85
5%  austr. 99 60 99 40
węg. złota 99 80 100 25
fi0/# węg. 94-75 94-60

Ostatnie wiadomości.
Telegram  sobotni z Rzymu doniósł, że uwię­

ziono w Goni podejrzane indywiduum, przy któ- 
rem  znaleziono karty  topograficzne i rysuDki 
granicznych fortów włoskich. O kazało się, że 
uwięziony je s t oficerem francuskim  w 24 bataijo- 
nie itrzelców  i nazywa się Francoib Logrean de 
G randm aison.

Oddano go w ręce sądu.

Stosując się do wyrażonego żądania cesarza 
Franuiszka Józefa, uchwalili wrasciciele domów 
przy tych ulfcauh w Berlinie, przez które prze­
jeżdżać będzie Najj. Pan, nie ozdabiać swoich 
budynków.

Autentyczny tekst przemowy M iana do me­
tropolity Michała podczas powitania na dworcu 
ioet następujący:

„Stosunek jaki za czasu icoiiih rządów za 
chodzit m'ędzy Waszą Eminencją a mną, o czerp 
teraz mówić ani c z * ł, ani miejsce nie pozwala, 
nie kazał mi się spodziewać, że będę m iał zasz­
czyt ujrzenia dziś tutaj Waszej Eminencji. Za- 
:ówao jak  muie wzruszyła uprzejmość rejencji i 
miristerjum, które wysłały tutaj na moje powita­
nie rejenta Bslimarkowioza i prezydenta gabi­
netu, »a co im serdeczne dzięki składam, tak sa­
mo dziękuję i  Waszej Eminencji za przybycie tu 
dzisiaj. Pojmiesz Wasza Eminencja dobrze, że 
chciałbym zbadać powody tei»o przybycia.

Oiróż chciałeś Wasza Eminencja dać przez 
to dowód niezłomnej uległości dla naszego władz- 
cy i król s, z co jako ojciec i Serb z głębi ser­
ca Waszej Em'nencji dziękuję. Z drugiej strony 
chciałeś W»sza Eminencja, o czem jestem prze- 
sonanym, w chwili, kiedy na krotni czas do na­
szej ojczyzny wracam, ażeby wyKonać zagwiran- 
towrny mi konstytucją obowiązek dozorowania 
wychowania m :go syna, przyłączyć błogosławień­
stwo swoje, jako naczelnego pasterza naszego na 
rodi wego i samoistnego kościoła, do tych błogo­
sławieństw, jp,kie otrzymałem od świętego ko­
ścioła macierzystego w Konstantynopolu, tudzież 
od świętych i czcigodnych kościołów Jerozolimy 
i Damaszku, które to kościoły nretylko p-zyję^ 
ui de jako prawdziwego i wiernego syna naszej 
religji prawosławnej, lecz nadto obsypały meie 
n&j zaszczytni jszemi odznaczeniami.

Owóż żywiąc podobne uczucia, możess Wa­
sza Eminencja liczyć za m e  na moję wdzięczność 
i przyjaźń * __________

Kreus. Ztg. w ostatnim numerze podaje wia­
domość, że Carnot w lutym jeszcze r. b. przed­
łożył rządowi rosyjskiemu projekt wspólnej kam- 
panji dyplomatycznej, tudzież ewentualnej wspól­
nej akcji wojskowej. Rosja miała ugodzić się na 
ten projekt za poradą Tołstoja i Wannowskiego, 
jakkolwiek Giers był jemu przeciwnym. Roko­
wania w tej sprawie miały się już ku końcowi, 
gdy inne rządy dowiedziały się naraz o tym pro 
jekcifa przez nieostrożność Giersa, który żądał w 
Scfji i Konatsntyn,opolu neutralności na wypadek 
wojny. Anglja i inne państwa, z wyjątkiem Au- 
strji miały robić energ’CZDe przedstawiania w Pe­
tersburgu i skutkiem tego akcja wspólna rosyjsko 
francuska cd-oczoną została na później.

Izba francuska uchwaliła niedawno przenieść 
zwłoki wszystkich sławnych Francuzów do Pan­
teonu. Panteon był dawniej kościołem -atolickim 
obecnie jednak usunięto z niego krzyż i nosi cn 
cechę bezwyznaniowego mauzzl im. gdyż wedie 
uchwały izby każdy sławny Erancuz, czy to pro­
testant, czy katolik, czy żyd pochowanym w nim 
być może.

Przystępując do wykonania tej uchrały , po­
stanow i rząd francuski przenieść do Panteonu 
także zwłoki Teofila Latour d’Auv3rgne’a, spoczy­
wające dotąd na cmentarzu katolickim. Przeciw 
temu wniosła famiijs Latour d’Aa?aigne protest. 
Rząd francuiki nie uwzględnił jednak tego pro- 
t  stu, z po ?odu, iż uważa się za obowiązanego 
do ścisłego wykomnia uchwały izby.

I « d e t ł « n * .

Kandydaturę Boulangera postawiono w 135 
kantonach, a  jak  donosi Tcmps, zamierzali Bou- 
lanżyści postawić ją jeczeze w wiem innych.

Dzienniki francuskie donoszą, że skoro wy- 
rok trybunału państwowego zapadnie, postawio­
nym zostanie Boulanger przed Bąd wojenny za 
nadużycie, jalkich dopuścił się w urzędzie.

W Berlinie powettła znowu wieść, że praw­
dopodobnie car nie przyj edzie, i nie tylko me 
odda rewizyty w stolicy, ale nawet w Gdańsku. 
Za pretekst ma mu do tego posłużyć choroba 
jego stryja, w, ks. Konstantego, f tó-y pen no 
chwiiowegu polepszenia się, ma 5^  jednak umie­
rający. Owóż carowi me w pada podobno wy­
jeżdżać z Petersburga w chwili, w której stryj 
kona. A ponieważ ta  jego agonja może się je­
szcze przewlec z parę tygodni, noteir z tydzień 
będą trwały coramonje pogrzebowe, przeto do- 
pier a izies w hońcu s.erynia mógłby car wyji - 
chać. Ze tc jedna już będzie pora dość spóźnio­
na na podróż do Danji więc jej zaniecna, a tem 
samem i rewizyty nie złoży. i ;

Tak u trzym uj niektóre pisma berlińskie, 
a p r z y  tem ze smutkiem podnuszą, żo dotąd ża- 
dsn r o s y j s k i  ‘dzienni!: nie zamieścił o  tem naj­
mniejszej ■ notetki, iż car w ogóle ma zamiar 
oadać rewizytę cesarzowi Wilhem><*wi.

K o n w e r s j ę
5°/f; wylosowanych i nie wylosowanych

listów zasta w y ch  Iow. Kred. ziem.
na 4 r/a°/0 listy zastawne i in re  przeprowa­
dzam pud oryginalnymi warunkami bez do ­

liczenia jakiejkolwiek prowizji.
Zlecenia z prowincji iwhonuje beszwloczr' . 

- A /u .g “o . s t  S c ł i e l l e z i b e r g
Dom banków? i kantor wymiany we L wo wi e .

Wydawnictwo gamety ioiowań „nadzieja" Pre­
numerata roczna na { , owinoji złr. 1-80.

P r z y f e c h *  11 J o  Ł w o w u
dnia 29 lipca 1889.

Hotel Z orża: B hrabia Lasocki z Kra­
kowa. O. OrłowDd z Fołowiec. O. Schnoll z F ir­
lejowi i. A. Lozińskr z Ukrainy. Dr. M. Jetieni- 
cki z Tarnopola. W. Sil iser zTropawy. Dr. Weiss, 
k. Berka, M. Bastel i Wł. Suberie z Brodów. 
W. MietzscL z Drezna F Schwaab z Łeana.

Hotel Europejski: Czajkowski, A.Finder, M 
M fl ss i O. Birnbaum z Wiednia. Dr. Filipowski 
z Sokala.

Hotel L in g a : B. Niedzielski z Kowalowa.
H. Wiesaner, S.Nelson i A. Yogelhuth z Wiednia.
I. Gliinksmam: z Pragi A. Ruhig z Bsłzra. E 
Weidmann z Schroms.

»
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Telegramy „Frzegiądu“.
W iedoń 29 lipca. Kiiążę Ozarnogóiy na 

stępca tronu, or.nz kki^żniozki M.liea i Stsna 
przybyły tu urzed południem i .stanęli w boteiu 
„Continental".

P aryż 29 lipoa. Wczoraj wieczór odbyto 
rewizję w redukcji dziennika bulanżystowskiego 
La Presse, przyczem zabrano łjsty adrosownno 
do Boulangera. Odbyto także rewizję w druksr 
niach w których drukują się dziennik, tu l inży 
sto wek f e

Przed redakc'!j dziennika La Presse zgro 
m edzi się dość liczny tłum ludzi, wszelako 300 
ajentów poPcyjDych utrzymało porządek.

G.’oranaę ludzi idącą r, ulicy Monmartre roz­
pędziła gwfirdjs republikańska. Kilka osób are­
sztowano, zresztą zachowała się ludność d.syć 
sookojme i n.e zachodzi obawa żadnego powa­
żniejszego zr kłócenia spokoju.

P zy wyborach do rad  jener sinych wybrani 
zostali ponownie prezes izby Meiine i mini tra ­
wie Reu? er i Ppalier

Policja kazała oozyścić z tłumów plac Ope 
ry i bul*ai Kapucynek, przyczem aresztowano 
40 osób za tamo-?8D(3 komunikacji. O godzinie 2 
rano wiadomym był -yynik wyborów z 420 okrę­
gów, repubiikane ryskali tezy mandaty, Boulan­
ger wybrany w 9 kantonach, s w 47 upidł.

O godzinie 6 min. 20 rano wiadomym był 
następujący rezultat. Wybrano 328 republikanów, 
123 konserwatystów.

Boulanger wybiany w 9 kantonach mi >dzy 
któremi są Bordeaux, Tours, Kennes i Amiens. 
W 38 kantonuch zachodzi potrzeba ściślejszego 
w yboru. Upadło czterech republikańskich sena­
torów, między nimi Dauphin.

Petit Journal ogłasza wyrik wyborów do 
godziny 2 1/# rano, wedle atórego Boulanger wy­
branym został w 17 kantonach, w 8 przyjść musi 
pod ściślejszy wybór, upadł zaś w 73.

P aryż  29 ln ca . Redaktor dziennika La 
Cocarde. M ermen, uwięzionym został za opubli­
kowanie aktów trybunału państwowego, nńmo to 
jednak ogłosił Intransigeant dalszy akt trybuna­
łu, zawierający zezn^na Bureta, że Bouiangei 
zgodził się na podzielenie się z Buretem prowi­
zją przyrzeczoną przez dostawców

K onstant, nopo l 29 lipca (doniesienie biu­
ra  leutera). Koła urzędowe oświadczają, tc  do­
niesienia o przystąpieniu lu rc ii  do trójDrzvmie- 
rza nie mają podstawy, gdyż sułtan nie ma wcaie 
zamiaru porzucać granicy ścisłej neutralności, 
której się dotąd trzymał.

P ary ż  29 lipca Dotychczas wiadome są 
wybory w 813 wiejscowościach.

Wybrano 468 republikanów, 245 bonaparty- 
stów. — Boulangera wybrano w 15 miejscach.

W 89 miejscach mus? przyjść do wyborów 
ściślejszych.

Republikanie zyskali 4C, a stracili 46 miejsc 
6 m :ejsc straconych zyskali Konserwatyści.

Ateny 29 lipca Wzburzenie na Krecie 
wzrasta. Krewńozycy żądają przedewszyitkiem 
finsnsowoj auton mji. Wiele rodzin wyvędeowało 
do Gracji. KiSfcu uorsuiów zażądało od swych 
rządów u^desłaiiie > okrętów wojnnnyoh celem 0- 
chrony swycb poddanych.

L‘'*6w. Z Izdy handlowej 29 lipca 1189,
1. żJccjl BO sztuki,
ba* kuponu jie&joego płaoą e%c .j %

be* dywidendy
Kolej p h i . Kai. Lud. 200 r ł .  W k 190 50 193 50 

s łwow.-cser-jaas. 20C' a*, w. s. 233 —  236 — 
SanJk kip . p u c . 200 sL w i  277 —  81 —

t, kredyt, galic. 200 zł. w. a .  2 i6  —
2. Listy zashitone za 100 $łr 

Banku hyp. galic. 5 pre, w n. 100 —  łf t l  — 
5%  Listy zastaw. Gahc. Zakiaan 

kredytowego ziemskiego 36 let — — ~~ —
8ankn hyg galic 5 prn 1 0 ' 0 pr 103 — i M — 
Banin brajowegc 4 B/0 w •  97 75 98 75
Tow. kred. gali o 5 t  100 80 101 80

a 4 96 — 9 T
a i  100 80 101 80
i  4 93 80 94 80
e „ 98 70 99 70
s 4 ° 0 1 .2  80 93 8C

3 Listy dłużne aa 100 złi 
G. Z. kr. wł (d) 6" 01 3° „ wUkw 67 60 J —

> .  s a W  ! °o) 2 , - e 4& 50 -
4 Obliyi ea 100 eti 

Indemnizacyjne galic. 5 pre m k. 104 10 105 10 
Kom bankn kra; 5 pro. w. a. I enc. 100 50 10. 50 
Pożyczki kraj. z: 1873 6 pro w a . 104.:— 10e — 

a g E 1883 4 | ° ,  96 50 »f tłO
5. L o s y

Losy miasta Krakowa 24 — 26 —
„ 8 Stanisławowa — — 38 —

6 Monety
.'lokat holenderski 5 64 5 74
Dukat ce&arski 5 67 5 77
Napoieoudor 9 6 1 9 64 —
Półimperja' resyjsm fi 74 & 84
Rnbel ros^sbi srebrny 1 3 ^  1 8

papierowy 1 2 , %  — 1 i4V*
100 marek niemieckich 58 50 59 50

‘f f c l e g . ' a m  g i ® M o w y .
Wiedeń dnia 29 lipca. godz. 1. m ir 45.

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty nęg 
Ang!oba:ki
Uniony 
Lxdw ki 
N jrd ran y  
bomba? dy 
Losy tureckie

''MR»»f»TEdecfei.r

304 65 Węg. kolej półn
73 40 wgchcun,

317-50 Wiedeńskie losy
123 50 kom.
225 — Akcje tytoń.
192 50 Gal. cbl: indem
251’— Elbethale
118 25 L&nderbaiiki
3 1 4 0  R esta zł. węst

221-15 B aaktcreiny
234-25 Runfa  węg pap.

Ruble 
Usposobienie simę.

184 50

143 75 
108-50 
104-75 
213-— 
231 90 
100 30 
107 — 

94-45 
1.24-—

€ ,  k .  O f  re fec jfc  r u c h r  k o l e i  p t - ń s tw « w y c h
we L«ewie

W y c ią g  * C o a Ł lłld n  ju u d y  wiiLay od 1 lip~ł 1889 
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi:
6 go Ir. 60 m. * rana pociąg oiobowy do Stryja' 

Chyrowa, Stróża, 
pet atu,

Orlo, r-awooi-negu, Munkstjsa, Łada- 
Śtamsla-n iwa i Hnaiatyna.

10 god;. 20 m. yraed poi ad. “ocigji osobowy do 
Stryja Chyrowa, Snohy, Stanidaw owi, Hańatyna.

8 góuz 46 m. wieczór, pooia" osobowy do Stryja, 
Chyrowi, Suchy, £  wocznego, Munkaoza Budapesztu.

Ku Stanieławowu:
9 gedz. 20 m- z rana pociąg pospieszny do 8tani- 

sla? :wa, Ozermowiec, Jan , Bukaresztu i Husiatyna.
9 godz. &' m. z ra i? pociąg mięazeny do Stauisła- 

wo-va, Czei iowieo, Jess, B marę izta i Htunatyna.
10 rods. 8 m. wi“Tzór po óag migszanj do S»ani- 

stawowa Czeruicwieo, Sujz^ąwy i Czortkowa.
Ku Bełżcu:

7 god^ 49 m. z -ana, po nąg męszacy do Bełzoa
i Sokala. Z godz. 41 m. po połud tylkr uo sobotę pociąg 
migazony do Bełzu*

6 godz. m 1 po połud. tylko we Wtorek pooiąg 
n 'fiszany do Bełz^-..

Przyjazd do Lwowa 
w K i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 . 26 m. z rani. pociąg obowy z Buda- 
pei stu, Mui laoM, Suchy, Cbyrowa i Stryja.

8 gocL.. 86 m. p« połud. pociąf owbowy z Su- 
o sy. Chyrow.i, Husiatyna, Stani lawowa i Stryjr

17 godz. 8 m. w nocy nociąg osenowy z Buda-
Sigztu, M_ikam*, Ław ocznego, Orlu, StróŁe Cbwrowa, 

usiatyna i Stanisławowa.
W kierunku ze Stanisławowa :

6 godz. łO a z ranr pociąg mifeszany * Suozuwy
Ozeraiowieo i Stanialai rowa.

8 godz wieozć", Dooiąj; i »ptea*ny a Bukareszt? 
Jasa, Czerniowieo, Hnaiatyna i Sta ławowa.

11 god-. 6 m. w i >cy, p‘wą!, nuęazany z Buaa 
reirtu, Jasi Czerniowiec, Huni.-t?na . SUnisławowr

W kierunku z Bełżce ;
10 3 od*. 10 m. : rana tylko we wtorek i w piątek, 

>ooiąg mieMtay * Ł"‘ eI , ,
6 godz. 68 m, po poiuu. pociąg mięszany z Lelzo*, 

Sokal.
Godziny poaan« «ą podług zegara lwowskiem
Pojedynczy rozkład jazdy na szlrkac' o. k, kolei 

pafiatwowyi można w kałdej stacji ze, opłat?
‘tfóentó*.
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OFIARA FATALIZM
P O W I E Ś Ć

J.Trww srwg1© IvJ"cxitśpi33.

',€i*sg dsiasy
— Nic — 'rrazep iała  pani Herbert głosem za­

gasłym.
— Ależ di.“ czego wreszcieI... aia czego?
— Nie badaj mnie.
— A zatem chcesz zachować milczenie?
— To korieczne.
— W takim razie czego 8’ę spodziewasz?
— Spodziewam się, że ustąpisz przed rremi 

łzami, że nie zdołasz oprzeć się mojej boleści.
— Nie wiedząc nic ?
— Tak, moje dziecko, nic nie wiedząc.
— Mylisz się Pianno i Woju nadzieja jes t nie­

dorzeczną .. Tobie, która mi odmawiasz wszyst­
kiego. ja  równą odpłacam miarą... Kocham Raula, 
a ponieważ ty nie dajesz mi dowodów na to, że 
on jest mnie niegodnym, kofhaćgo będę zawsze... 
Dzięki Bogu, nie jesteś nodką moją i nie masy, 
Żadnych praw do mnie. Mim ojca., ojca do 
brego, który nie skaże mnie na cierpienie bez 
powodu... Pójdę do ojca, powiem mu wszystko 
i zobaczymy co zwycięży: jego miłość dla mnie, 
czy twoja nienawiść do Raula 1... Żegnam cię, 
siostro.

I  Blanka, zraniona do głębi niepojętą ta ­
jemniczością, którą pani Herbert otaczała swą 
prośbą okropną, oddaliła się nagle me odwraca 
jąc  nawet głouy na błagalne wołanie Dianny.

Ta skoro pozostała sama, rzuciła się na 
darniową ławeczkę stojącą obok niej a usta jej 
wyszeptały:

— Ol nieszozęśHwam ja  kobieta 1... meszczę- 
łliw i nad wszelką miarę!...

Z godzinę tak  blizko siedziała na tern sa­
n em  miej ou nieruchoma, milcząca w stanie cał­

kowitego unicestwienia tak moralnego jak  fizycz­
nego.

Po upływie tego czasu podniosła się i zwol­
na, au tonu tycznie jak lunatyczka zwrócili- się 
ku zamkowi.

Była jr-.k trup bladą, a wielkie jej oczy 
miały w sobie coś błędnego, przerażającego nie­
mal.

Na szczęście park był pusty i Diannr mo­
gła do,ść do zamku i dostać się do swego po- 
kbju me napotkarszy po drodze nikogo.

P-rzybywszy tam, weszła do oratorjum przy­
tykającego do jej sypialni, a ukląkłszy na klęcz- 
mku, płakała długo z głową ukrytą w dłoniach.

Modlitwa i łzy doaały nieco spokoju biednej 
kobiecie.

— Nie! — —yszeptała — to niemożliwe... Boże 
mój, Ty nie zeihcesz karać mnie tak  surowo za 
błąd, Który nie jest moją winą... za zbrodnię, w 
której jam niewinną!

Wyszła z modlitewni i zasuuąwszy u drzwi 
swej sypialni wewnętrzną zasuwkę, aby jej nikt 
zajść nie mógł, dodała:

— Gdybym się jednak myliła... gdyby to po­
dobieństwo było poprostu grą mojej .wyobraźni... 
Przypatrzmy się jeszcze.

I  odejmując od łańcuszka przy swym zegarku 
kluczyk mikroskopijnych rozmiarów, pocisnęła 
ukryty zameczek hebanowego mebla.

Szuflada się otwarła.
Dianna pobladła jeszcze więcej.

Koniec tomu drugi zgo.

T O M  T R Z E C I .
I.

M E D A L J O N .
Dianna pobladła więcej jeszcze , podczas 

"dy jej ręka kurczowo zaciśnięta wyjęła ze sk-ytki 
biurka jakiś przedmiot niewielki, owinięty w po­
czwórną bibułkę.

Pani Herbert zwolna odwinęła tę bibułkę, 
a z niej ukazał się medaljon, zawierający w wą­
skiej złote', ramce portret, malowany na słonio­

wej kości, młodego jeszcze mężczyzny wielkiej 
piękności.

Nie ma w słowniku ludzkim wyrazu nu od­
danie wrażenia, któ-e na widok tego portretu 
odbiło się na jej twarzy.

Błędny wzrok skazanego na śmierć nie inoze 
wfrażać głębszej męczarni, Hedy spocznie na 
wiązaniu szubienicy, u którego niebawem zaw isnąć 
ma j^go głowa.

Znamy ju t  ten portret, który na Diannie 
tak okropne czynił wrażenie; widzieliśmy go już 
na piersiach Marcelego deLaLardes podczas owej 
wieczerzy u Jerzegc H erbert; wiemy dalej, że w 
owę okropną noc — 10 m aja reku 1830 — po­
rucznik Murceli medaljon ten pozostawił w zaci- 
Sniętrj dłoni dziewczyny, którą uratował i zgubił 
zarazom.

Przy uszku tego medaljonu był jeszcze kp 
wałek zerwanej wstążeczki, na której widocznie 
był zawieszony.

Dianna przypatrywała się długo szlachetnym 
i wyrazistym rysom Warzy malowanej na słonio­
wej kości; śledziła uważnie każdą ich linję, jakby 
sobie była postawiła za zadanie odtowrzenie ich 
w swej pamięci.

Im d użej tr-?ało to badanie, tem bardziej 
ciemniała twarz młodej kobiety. Długie jej rzęsy 
spuszczały się coraz więcej na oczy przysłonięto 
łz*mi.

N akoJec opuściła nieszczęsny medaljon z 
cichym szeptem;

— Nie, «e, to niepodobna; takie podobieństwo 
nie może być grą przypadku.. tylko syn może być 
tak *ywvm obrazem ojca! To musi być portret 
ojca Raula, bo to żywcem jego samego portret. 
Blsnk», zobaczywszy tę miniaturę, omyliłaby się; 
biedne dziecko, myślał?by że to ten, którsgo ona 
kocha, jak  jej się zdaje... Nieszczęsna córko nie­
szczęsnej matki, eóżeś uczyń fa Bogu, że cie sak 
karze za moję nie powiem winę, ale za moje 
nieGzozęśoe!... O, Ty, którego świat cały zowie 
Bogiem miłosierdzia, Bogiem sorawied)1 wości, 
niechaj twó; grom mnie dotknie, jeśli chcesz bym 
milczała... nie. fi grom Twój mnie dotknie, ho ja  
Ci blużnię! . Niech grom Twój mnia dotknie, bo

z duszy mej rozdartej wznosi się ku Tobie krzyk 
Doleści i negacji: „Ty nie jesteś doorym, nie je­
steś sprawiedliwym."

I  w istnym paroksyzmie szału rozpaczy Di­
anna powtórnie pochwyciła portre t; zacisnęła go 
w drżących rękach, jakby go chciała zdruzgotać, 
zmiażdżyć.

Nagle odskoczyła złota oprawa, portret i 
szk-ełko wypadły na dywan.

Dianna mimowolnie już chciała go zgnieść 
pod swą stopą.

Aie p o wstrzymała się.
P ortret upadł wizerunkiem do posadzki i 

zdawało się pani H erbert, że widzi jakichś kilka 
słów napisanych na odwrotnej stronie kości sło­
niowej.

Pochyliła się więc i podniosła ten krążek 
cieniutki.

I  nie myliia się. Na kości tej był napisany 
wiersz jakiś data.

„Dla niego kochanego syna Raul.t Simeuse."
A spodem data:
„Listopad 1827,"
Gzytaiąc te słowa, które rozoraszały osta­

tnie powątpiewania, które mogły jeszcze atnieć 
w głębi jej myśli, Dńnny oczy zabłysły ponurym 
blaskiem.

— Raut Simeuse 1 — wymówiła głosem powol­
nym i cichym. — A więc to prawda, to istotna 
prawda... Raul jest synem tego nikczemnika! 01 
ja to wiedziałam, ja  to w iednałain dobrze... i 
nie wątpiłam o tem I sle teraz mam już pew­
ność!. teraz mam dowód niezbity w rek u ., te ­
raz me zabraknie mi już odwagi do Sawmnia 
czora łzom Bianki, do złamania jej serca nawet, 
jeśli to będzie potrzobnem .. bo gdyby nawet 
m riła przypłacić lo śmiercią, ja  nie dopuszczę 
do tego przeklętego związku,.. Wole es,ma ra­
zem z um aiłą zstąpić do grobu, al® nm dozwolę 
dziecku, póki ja  źy;ę, poślubić syua jaj ojca!

Dianna podięła medaijon z ziemi, uspoko­
jona już, bo z jasno wytkniętą drogą postępowa­
nia aa przyssłość; medaljon i oprawę jego upo­
rządkowała i schcw&ła w skrytce szuflady, na 
której napo wrót zajęły biżuterje dawne swe miej­

sce Potem zamknęła szufladę i z uałegc po­
przedniego zajścia nie pozostało i śladu.

Wyczerpana ze zmęczeni i tych straszliwych 
wzruszeń, których doznawała bez przerwy po­
cząwszy od pierwszej z Blanką rozmowy, Disnna 
rzuciła się na otomanę i wsparłszy głowę o po­
duszki puści aa wodza myślom i myśl pobiegła 
gdzieś bez celu zatrzymując się na obojętnych 
pizedmiotanfc, usiłując oddalić się od tego co jej 
dolegało tak boleśnie.

Ten stan półsnu, pół jawu, co to snem nie 
jest całkowitym, ale co niemul zawsze idzie w 
ślad za w iJkiem i nerwowemi w°trząśnieniimi, 
począł ogarniać młodą kobietę.

Dianna śnba choć nic była uśpioną, zdało 
jej się, że słyszy melodyjny głos, czysty jak  kry­
ształ glos dzieweczki szepczący do jej ucha:

— Tyś mi siost-ą, tyś mi matką... kocham 
cię... uwielbiam

1 Dianna uśmieohła się na dźwięk tego 
głosu, pod ciepłem tych pocałunków. Csu^a, że 
nowe wstępuje w nią życie.

Nagle zadrżała, otwarła oczy i głowę pod­
niosła.

Ktoś zapukał do drzwi.
— Proszę — odezwała się pani Herbert.

P ikanie ponowiło cię.
— Czemuż nie wchodzisz.
— P.oszę pcni, — odpowiedział doLrze znany 

głos pokojowej, — drzwi są z wewnątrz zam­
knięte.

— To prawda.
Dianna zapomniała zupełnie, że wchodząc 

\ do flieko, naprzód pozasuwała zasuwki.
W stała z otomany na której spoczywała 

dotychczas i otworzyła drzwi.
— Co się stało? — spytała — i czego chcesz 

oderonia?...
— Nic, proszę pani, to tylko pan hrabia...
— Przecież ojciec nie chory? — zawołała 

Dianna z przerażeniem.
— Nie, p an i.. pan hrabia kazał zapytać tylko, 

czyby pani nie mogła zejćć do niego.
(C. C xl)

Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepsza] jakości

Płótna, bieiiznę s lo to w ą , ręczn ik i, ciiustki
poleca w największym wyborze i najtaniej

2026

Handel F. E n ą i|e | i Syn
pOfdL n Z ł o t y m  L w e m ,  w ©  L w o w i e .

J fa  ż ą d a n i e  c e u u S k  f r a n c o .

Wiedeń „Hotel pod białym wilkiem" Wiedeń
I .  F le ls c h m  i r k t  F  d t e o t a u e  Sir, 3. S a m  ś ro d e k  m ia s ta ,  7 0  e le g a n c k ic h  p o k o i  j to e c ą r s s y  orf 7 0  et, i  w j- ie j ,  d la  S o só b

A . Ł .sta , h  ute. ie r .■ ł r .  1 * 0 .  T a k i e  m i e s i ę c z n i e .
2 - 3 5 - S

i  iL llr f l _ y t i i  Ir Tutek cygaretowycn hygienioznych
^uajiepitót sn. in a .j  

Wy .yla po bramek do wszystkich miejscowości
jK iA jo w a  f a b r y k a  T u t e d  c y g a i r e tc  w y  c i i

S .  W .  H i e m o j o w s k i e g o
2486 Lwów, Ita u "  Iru a naycseciw  tsaiedryj.

Opakowanie ( r a d l  f i s j  600U kt r  \  ttouspuctu poiioja fabryka,

ZaJdad rasowego cJiowu drobiu w Zarządzie dóbr 
W iązow nica poczta w m iejscu

przt-
białe

ma do odsiąp ien a  z p woda nadliczbow igo  drobin do chowu, najlepsze i 
pyprobrwanj znakom ite rasy, a to:

OKOŁO 100 KURCZĄT a rasy ory finalnej Legiechorn gdzie  
c.gtn.e .tuia te, rasy m e.ie  rocsi.ie 2 O jaj i posiada de.ikatne 
mięso.

OKOŁO GO KACZĄT «aay angielskiej Alisburi oJ importowanych 
sztnk, bardzo wielkich białych kaozek podobnych du krajowych „g i, kto. o 
posiadaj* tjżsaia* d d iaatae  i białe migto.

PowyA wym ienione kuroz-iki rasy L sgieoho.n i kaczgta rasy Alisburi 
wyborowe ist-k i, rozsył ' sig p ra - i  wraz z opakowaniem i órauco poest*  
li tow* i z gwaranci* zdrowotneż :i na przeinaczone miej p* po oenia 
Ł złr w a.

Opróaz teyo można nabyć r.zelk ia inne ra^y zsgraricznycb 'tnr i 
kaczek j o  prcyscgpny h censch, tożsamo parami piękne pantarki i pawie.
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■M ISI D i n

X ...... "  :ą k : :  ' . X
i Z l z i i i ś e a n l e  o & x x y .

Okcckć poz:yć się nakładu, zŁlżamy o przeszło 50*/9 eeuę Szieła

KAPITAN FRACASSE
Tsoiilr S tu iiera , w ptkcAiAusis Wl. iws.’io<io.

P o je ś ć  tę, dwutomową, bęcącą jedneo* z  aajpięknzflj- 
szycfi -^cy-Izieł liter^tou, rrr-noaakiej, noże k&tdj ćtrxy<2uvó 
u  I tir., 2 przesyłką pocztową za 1 zfa. 10 centów, a  za 
b*1t  ..tą 1 złr. 40 ct.

X

895
Administracja „Przeglądu”

Lwu>, dy/tstus/ia 45.

a X m

Przybywszy co dopiero z Paryża, gdzie mam stosunki z pierwszo- 
rzednemi klasztorami i zakładami truda.ącemi się wychowaniem młu- 
az>eży, otworzjłum z dnism Igo lip. a r. b. w Pomaniu p 'zy  ulicy Pie­
kary Nr. 36.

Pierwsze w Poznaniu bićro nauczycielskie,
urz^ '"one nu sposóo bior paryskich.

Posiadając sama u/yżo*e dyulomy ni/uizycidahie, mając wieloletnią 
praktykę i przez mę zdobyte duświ.u zen-.e m polu wy iow aum , mam 
nadzieję, że zdołain nie tylko życ nn-i«a JJ. w . y r Prństwa, ale też 
i osób szukających pos»d jak  najzupełniej odpow euzieć.

Umieszczać o ę d ą : nauczycielki, guwe. nantki. bony, nauczycieli
domowych i w ogóle osoby wszelkich stopni i narodawodci, trudniące 
się wychowaniem młodsieźy.

Panie szukające posad mogą w myoa domu znaleźć za uauarko- 
wanem wynagrodzeniem nie tjlk o  stół i mieszkanie, ale też i ma. 
eierzyńską opiekę.

Fortepian w domu.
8 2—2 Poznań , ulica P iekary  Nr. 2 6 .

A .  I P o u l l l O J T .

Na sezon 1 8 8 3 .

11?W
° et>acf,

Cenniki m  żądanie franco.

*®»o

Szkoła fortepianu

J a d w i g i  D n i a
Nauki udziela się w trzech ku rsach ; w Niedzielę od­

bywają się ćwiczenia wspólne na 2 fortepiany na 4 i £ rąk. 
Z końcem roku popis publiczny.

Nauki udziela się » szkole i w domach uczennic. 
BHżs'..e szczegóły w szkole. Gmach teatralny III piętro, 
drzwi 1. 62 Brama od ul. Teatralnej i Skarbkowsfoej.
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19 1--2 Z powodu zwinięcia fabryki
S s ą .  ć L o  s p r z e d a n i a

po nader w żo n e j ceme nudtfpujące wy, oby :
1) Gniotownik do zboża na drewnianej podstawie zamiast 

złr. 150 obecnie złr. 110.
2) 2 pługi 2 skibora całe żelazne zamiast po złr. 116 obec­

nie po złr. 15
3) Siewnik specjalny du koniczyny zamiast złr. 75 obecnie 

złr. 50.
4) Młyn A  do zboża z 10a rufami a  la Claylon Shutll. za­

miast złr. 117 obecnie złr. 95.
5) Siewnie f rzędowy na jednego konia specjalny do bura­

ków, rzepaku i kukurydzy zamiast złr. 165 obecnie złr. 110.
6) 2 pluzki do podpartywania kartofli zamiast po złr. 21 

obecnie pu złr, 18.
r) 1 p len a  jz do burakór, rzepaku i kukurydzy zamiast 

złr. 26 obecnie złr. 20.
Oprócz tego do sprzedania używane lecz odnowione i 

w  całkiem dobrym stanie następujące przedmioty:
Garnitur parowy miocarni iny skład*,ący się z lokomobili 

3 konnej t młooarni 86 cepowej bijący 100 kóp dzijnuio za ce­
nę złr. 1.& 00.

Kosiarka przerobiona ze żniwiarki Buckeya złr. £0 .
Kierat 6 — 8 konny z obu transmisjami złr. 180.
S ikiw aa NocL Nr. 3 zamiast z łr  140 o be oni e złr. 100.
Wóz ciężarowy bardzo 8.1ny z platform ą złr. 100.

■akie do sprzedania Fabryka maozyu rolniczych  
z budynkami i calem  urządzeniem. '

"głaszać się pod adresem : 8. C x ek u ń 8 k i w Gzortkowio.

u
t
n
m

S
u

Kantor wymiany
c. fc. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupnie i sprzedaje

wBiBjplfeŁe e lek ta  i. znoiety
pud wa-unkami najurzystępniejszBmi

4°|o  Ł I p T I  M p o t e ^ n e ,
iaJtoteS

5 %  p r e m i o w a n e  L i s t y  M p o t i e s n t ,
; k tó ra  wed_ug j  i:a .»a z a  1. l ;poa 1668 (D l. p . P . A X XvIIL 
N. 93) i nsjw. po3t. z dufis ,17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do iokowamr kapitałów funduszowych, pupilarnyuh, 
kauoyj m ałźeńsuch wojskowych, kaucje iwadj-i, w tym
kanionie do nabyciu-

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, boź dobczeuiu 
pro^iiji, i 22l

n

n
M
U
U

m n  * * M u w u x M M n x m * x m m * n n

K R F n y r o w r

Kaczka kuśc?ana
parzona, fermentowana jakoteź 

preDarowana kwasem siarkow ym ; 
n a jsk u te cz n ie jsz y  n a w ó z  pod 

w sze lk ie  z as iew y  i

j i lIU S Ł
PruszeK do ka,Tmy

(Fosforan wapniowy)
bardzo  sk u teczn y  do d a tek  do k a m y  d la  zwio- 
r z ą t  dom owych i d ro b iu  w szelk iego  rodza ju ; 
wpływ a na s iln y  rozw ój kości przyszłego  bydła 
pociągow ego, p rzy sp iesza  o tuczen ie  , pow iększa % 
zn aczn ie  wydatno.ść m l e k a  n  k r ó w  i p ro ­

d ukcję  j a j  u d r o b i u .  
l* a k io t  n a  p r ó b ę  w ażący  5  k i lo  wysyła 

o d w ro tn ą  p o cz tą  za  nad esłan iem  przekazem  
1. z l r .  c t .  7, opakow aniem  i opłaceniem  
p o rta  do każdej poczty  w A u s trji  i N iem czech, 

Opis i sposób użycia ta k  .Mączki kościa­
n e j,  jak o te ź  i P ro szk u  do k a rm y , na  żądan ie  
b e z p ła tn ie  i fran co .

Fabryka wytworów chemicznych I na- 
wężowych Spółki komandytowej

Juijana* Wanga
we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12.

p r z y j m u j e

i oprocentowuje bakowe
po

2

ro c z n ie .

K s i ą ż k t t  d o  m o d l e n i a
pod ty talem  :

„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO'
ułożona przez k s .  J a k u b a  S o w i . k o i . s k i t g o

Prałata w Kamionce Strumiłowej' zm anego w lipou r. Id88.
Ki iaż'ra ł a aprobowana przcz ZwieizcLaość Archidyooszji 'wowsluej, 

zalsca niom al nad wszystkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 
oo w kilkunastu innych jest oorozrzunanL

Cena egzem. S  * 1 . Oprawna w skórkę Z  ® lr ,  7 5  c t .
W skórkg ze zloconeroi biz eg-, mi 3  ® ł. S85 c t .

Kupujący"", w wiguszej iioaji opuszcza sig stosowny rabat.

W . it f t fn ie c k i  
E r n k a r n i a  n a r o d o w a

Lwów — ul. Kopernik!. 1. 7.

w powiecie Rohatyńakim ss  ł w tlnej
r-^ki wrs? z tow-intarzem do sprze- 
aanin. Grunta bardzo dobre. Bliż­
szych wyjaśn eń udzieli A p o l^ ry  

Moczubki w  Rohatynie.
17 2 - 4

Asi# I jj a b o n e n t  r—* ptraw-
w lkil .TOKsto * * • *

•Sawasta.
iMAŁ^YbĘ LO ^  systemu 

W n.ider et WGlou (noźn*) prawie n jwa 
nabyć można za bf tdso przyt,, -pn* 0ł e 
pw y ubcy P ila r sk ie j  pod 1. 8 11. pi, tro 
Bbzeza wiadcmosii a dozoroy domu

Pewitłu en.eryt pi gnie oai*ee juwo- 
ne i jdjąó u rodziny spoi o icei i nrzr- 

zwoitój pokoik z win' im. oj r-em i u jła -  
g*. Z glotić wg po bliższe m f.rm acje do 
p. J 8. Konara) iwicza w B rośnie, Biioa 
Lwowska Nr. S66,

iłzłdiiCtt tkon ou iozn j zdolny, „ner- 
gicz y, z ki ncjj, znajdzie zaraz um ie­
szczenie w wigki aym naj*tkr. Z gło iaeo ia  
2 zifijozeniem ś wlkdeetw przyjmuje iii 
ZttdzieUki w Szczawnicy.

Odpowiedr:«Jjay redaktor, L u d w ik

F 1 L 1 P T O N
włosom siwym i wypłowiały, i po kil- 

ukroiłem  „życiu przyw.aca pigkny 
kolor. —  P U i a t t j i i  nio fariufle, . joz 
tylko oom  iza włosy, k to ie  p id  wpły­
wem tego znaaoinuego środka oazy- 
s u t j i  pierwotną barwg. Cam. fkkonu  
23u7 1 złr. 60 ot.

Jana Ihnatuwicza
magistra farmacji i chemika sg d o a o g o ,  
w«raoifciola ife.jry'-. uerńim i m yueł

toarotowjam 
we Lwowie ul. Kopć mika 1. J. 

w Krakowie, bukiet alce i. 20. 
w  Czernic wcauti, Bynek 1. A

Lo sprzedania = 8, un .ch 'ego Si»atsienr< 
fz r. 1h86; za  3-80 i (isreisa  a lk  
iStaatsrecnt za 1.95 (s r. 1834); obie L»ia“ l 
ki prat.ie ja lk u m  Eowe. ' F l- ib m .. 
Stanisławów, B ynsk 21.

Dwóch i ułopcow, jeden lios*yy lity ^ r o k  
ukończył Dgij realną, drugi 12 !r lk; ńcL  
I realug w Gzermo? ich  cb-;iaJbym idlfeć 
oierwi /.ego m praktykę do handlu ou 
bierni, ztotnka, żegąrjnistrza, d: drn- 
:iarn;, drugiego oprocz pow yższ/oh do 
ślusarza lun nożownika, których z pow o­
du złych lat dalej eształoió nie m i ee, 
Ptosj j o łaskawą 0d jowiedź tą d rw r . 
a wti dy oBobnoie uaią  jifi omówig, pro- 
,Zj  o jodan ie adresu. Cnłopoy es w m
m.ackim biegli. '  *

Żar.ąd dóbr_  , _ r,opusika maia poczta
Kańczuga, pof&ebuje zaraz szsf.rk u  f ig !  
r*by przytbm jm .a ła  dobrze gotowa 
. K ^ aema hstowLe z odpisem .w iadeot'tamże

w v ‘o f L A lek,ah.der uronao^  *' w Sanc^u
^ S n e .  16 t0 i0 ie ln ' 1

PohzDkuje sig dwu Titnioh i zorowyoi.
n C JS0W / i 5 nców :pk *waur folgę- 
PDsnzen. Oferty urzyjmuji ,Ko*uuejt 
ki uonoe Strumiłewaj.

Papier s fabryki Braci Fijadkow*kiob w BWoj. Z  drukarni nar, Maui«oki«jBro. — i^rządzoa Walenty Hodak.


